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Kraków, 28 sierpnia. 


Z powodu jubileuszu Sobieskiego zamie- 
szcza berlińska National Zeitung ciekawy 
artykuł wstępny, dziwną mięszaninę pra- 
wdy i fałszu, uznania i najży wszej, na- 
miętnej niechęci. Przyznaje, że właściwym 
oswobodzicielem Wiednia, istotnym zbawca 
zagrożonej Austryi i chrześciaństwa był 
Sobieski — przyznaje, że dzień 12 wrze- 
śnia 1683 był czynem europejskiej, cywi- 
lizacyjnej doniosłości i zasługi. To wszy- 
stko przyznawszy — zapuszcza się w dal- 
sze historyczne rozpamięty wania i twierdzi, 
że Polska jedynie własną winą upadła, 
a przytoczywszy w dowód tego fakt, iż 
„połscy magnaci po śmierci Sobieskiego 
koronę swej Rzeczypospolitej za niemieckie 
pieniądze sprzedali elektorowi saskiemu* 
— wyprowadza ztąd wniosek: „zagranica 
nie wtargnęła do Polski — Polacy sami 
przywołali ją do siebie tą elekcyą". Nie 
tu miejsce do przeprowadzania szczegóło- 
wej w tej sprawie polemiki z berlińskim 
dziennikiem. Dość przypomnieć, że mie- 
liśmy i przedtem obcych panujących (Lu- 
dwik — Henryk — Stefan — Wazowie) 
a jednak wyboru ich nie można uważać 
jako „przywołanie zagranicy“ — dość 
stwierdzić fakt, że jeżeliby sama anarchia 
wewnętrzna, o której kilkakrotnie jest mo- 
wa w artykule, była powodem upadku 
państw, to Niemcy, które przebywały nie- 
raz gorszą od polskiej anarchię, powinneby 
były jeszcze przed blisko trzystu łaty zni- 
knąć z powierzchni ziemi. Trzeba tu je- 
szcze drugiego czynnika — a czynnikiem 
takim są mili sąsiedzi, czyhający na łatwą 
zdobycz. Można i trzeba uznać własne 
błędy — i to Polacy dzisiaj czynią aż do 
przesady, bo wielu posuwa się do tego 
samego błędu, w jaki popadła tendencyjnie 
National Zig, iż widzą tylko winę narodu 
samego, a nie widzą zbrodniczej ręki, co 
się z zewnątrz na byt jego targnęła — 
można, powiadamy, i trzeba własną winę 
uznawać, ale też niepodobna wydrzeć z u- 
mysłów i serc narodu pamięci o tych, co 
się tak łakomie zabrali do korzystania 
z tych win naszych i przez wiek już cały 
za nie pokutować nam każą. 

To też ktokolwiek zna dzisiejszy kieru- 
nek umysłów w Polsce — kto zna ów aż 
do wstrętnej nieraz przesady posunięty 


. » 


zmysł krytyczny , ku dziejom narodowym 
zwrócony — chyba uśmiać się może ze słów 
organu berlińskiego, gdy powiada : „aże- 
by Polacy z tego (t. j. z dziejów upadku 
swego) wyprowadzili dla siebie naukę, 
i zanim pomyślą o utworzeniu nowego 
państwa polskiego, sami w siebie wejrzeli — 
tego przy ich fantastycznym charakterze 
przypuszczać nie można*. Dziękujemy za 
radę, chociaż ona bardzo spóźniona. Owo 
„wejrzenie w siebie“ — zaczęło się już 
po pierwszym rozbiorze, i doprowadziło 
do świetnych prac reformistycznych Ko- 
misyi edukacyi narodowej i Sejmu cztero- 
letniego. Tak Samo jak dzisiaj, szła wtedy 
z Berlina rada, abyśmy „wejrzeli wsiebie* 
a potem ci sami, co nam tak pięknie ra- 
dzili, opuścili nas, zdradzili, i wyciągnęli 
chciwą rękę po łupy drugiego rozbioru. 
Od czasu zdrady Fryderyka, Prusak nie 
ma prawa radzić nam, abyśmy „wejrzeli 
w siebie* — bo taka rada przypomina tyl- 
ko fakt, na którego wspomnienie samo u- 
czciwy Niemiec rumienić się powinien. 

Wejrzeliśmy dawno w siebie — i wszel- 
kie nasze prace oddawna są skierowane 
ku własnej naprawie. Ale skierowawszy 


kim ustawom sprzeciwiająca się natura, 
powstrzymały  zwycięztwo Sobieskiego, 
zniweczyły owoce królewskiej jego dzia- 
łalności. Godnego sposobu uczczenia je- 
go rocznicy nie będą oni szukać jak król, 
w jedności z Niemcami, ałe w podżega- 
niu narodowej nienawiści. Jeżeli zasadni- 
czo wykluczają Niemców od tej uroczy- 
stości — nie możemy im tego zabro- 
nić; ale mimo to nie uda im się, aby zfa- 
ktu i z bohatera, mającego powszechno- 
dziejowe znaczenie, uczynili małego pol- 
skiego narodowego bohatera dla Poznania 
i Lwowa. Nie dla tego, że był Spartani- 
nem, ale że za heleńską kulturę zginął, 
stał się Leonidas nieśmiertelnym — nie 
jako król polski, ale jako oswobodziciel 
Wiednia pozostał Sobieski największą sła- 
wą polskiej historyi po dzień dzisiejszy. 

Więc według National Ztng., ażeby być 
wielkim i nieśmiertelnym w historyi, trze- 
ba koniecznie było Niemcom specyalnie 
oddać jakąś usługę! Więc ci wszyscy kró- 
lowie i politycy polscy, którzy nieśli świa- 
tło na wschód — i ci wszyscy, co bro- 
niac Polski od Tatara i Turka, zasłaniali 
tem samem całą Europę — i ci wszyscy 


wzrok w głąb samego jestestwa narodo-| Polacy, co zasłynęli w całym świecie ja- 


wego, przekonaliśmy się, — że jak na 
upadek nasz złożyły się i nasze winy wła- 
sne i wasza zdrada — tak też dzisiaj na- 
prawie owej stoi na przeszkodzie w ma- 
łej części nasze własne usposobienie — 
w stokroć większej fakt szalonego z wa- 
szej strony ucisku. Ta sama ręka, która 
pisze dla nas wymowne rady, abyśmy się 
jęli pracy nad wewnętrznem odrodzeniem, 
taż sama ręka podpisuje dekret zagłady 
naszej zapomocą barbarzyńskiego systemu 
szkolnego, który ma młodzieży naszej od- 


odradzać się — musimy się bronić, aże- 
by nie zaginąć pod waszemi zamachami. 
Zamiast całkowicie „wejrzeć w siebie* mu- 
simy mieć oko i na zewnątrz zwrócone, 
bo z jednej strony Wy, a Z drugiej wasz głó- 
wny w rozbiorach i w dalszej ekstermi- 
nacyjnej walce wspólnik, wydzieracie nam 
skarb nasz najdroższy — mowę i naro- 
dowość. Wasze rady są dzisiaj tak samo 
zdradą, jak nią były przed wiekiem. 

Nie. poprzestaje jednak Nat. Ztng. na 
samem udzielaniu nam rad fałszywych. 
Bawi się w proroctwa. Wie już naprzód 
dokładnie, jaką cechę mieć będzie obchód 
jubileuszowy : „Nie wspólność interesów, 
jaka ich wiąże z niemiecką kulturą i z nie- 
mieckiem państwem, ale sam antogonizm 
tylko podniosą Polacy przy uroczystości 
Sobieskiego. Ich mowcy zamilczą, że pol- 
skie walki stronnictw, że niepomiarkowa- 
na ich, wszelkiemu porządkowi i wszel- 


ko pierwszego rzędu gwiazdy na polu na- 
ukowem — ci wszyscy nie mają zape- 
wnionego w historyi imienia. Sobieski na- 
wet, póki na kresach polskich walczył, 
nie był niczem, dopiero gdy n “tawi? pierś 
za Niemcy, stał się wielkim, pomimo że 
był Polakiem! Czyż może iść dalej zaśle- 
pienie? 

Wiecie już naprzód, że przy uroczysto- 
ści jubileuszowej będziemy „podżegać na- 
rodową nienawiść“. Z dotychczasowych 
akt i odezw publicznych z powodu jubi- 
leuszu, z całej przez tę rocznicę wywoła- 
nej litęratury — nikt chyba tego wnio- 
sku wyprowadzić nie zdoła. Nienawiść na- 
rodowa! Frazes, którego używacie zawsze, 
gdy chodzi o to, aby winę złego w świe- 
cie z głównych winowajców zepchnąć. 
To co nam wre w piersi — to nie na- 
rodowa nienawiść, to nieustanna troska o 
obronę narodową, do której nas zmu- 
szacie. Gdyby iskierka w was była po- 
czucia sprawiedliwości — choć resztka 
tych pójęć, które stanowią istotę człowie- 
czeństwa — nie moglibyście mówić 0 nie- 
nawiści narodowej, a musielibyście uznać 
nasze prawoobrony własneji nasz 
obowiązek obrony! Nasza cała akcya, 
nasze wszelkie wysiłki i walki, streszczają 
się w tem jednem słowie: obrona. Bro- 
nimy się wam środkami moralnemi i le- 
galnemi. Gdy naszą młodzież w szkołach 
wynaradawiacie, gdy nam wszelką pracę 
cywilizacyjną policyjnemi środkami utru- 
dniacie, gdy najprzewrotniejszemi i i z wszel- 


kich zasad konstytucyonalizmu szydzące- 
mi sposobami staracie się wybory fałszo- 
wać — cóż my czynimy ? Czy spiskuje- 

my może? czy w rozpaczy posuwamy si 
do zamachów à la Hoedel i Nobiling ? 
czy wyprawiamy awantury uliczne i do- 
prowadzamy do zajść, jakie wasi współ- 
plemieńcy wywoływali w Czechach, gdy 
im panowanie z rąk wymykać się poczęło ? 
Musicie przyznać, że nie! Bronimy się 
tylko — bronimy się mową w parlamen- 
cie, rezolucyą na wiecu, petycyą. skargą 
—  bronimy się praca przy domowem 
ognisku, która ma zachować, co wy chce- 
cie wytępić, bronimy się książką, dzien- 
nikiem, pieśnią polska, pacierzem polskim, 
przez matkę dziecięciu powtarzanym. I oto 
nasza „nienawiść narodowa“! 

Więc pocóź obłudne rady, jak mamy 
postępować, jak „wejrzeć w siebie", aby 
się odrodzić — skoro czyny wasze wo- 
lają na nas piorunująco: zgińcie! — sko- 
ro wam nie o życie nasze, ale o skon 
nasz chodzi! Poco obłudne wyrzekanie na 


naszą „nienawiść narodową“ — skoro Czy- | Sej 


nicie wszystko, eo w waszej mocy, aby 
na tę nienawiść zasłużyć, a doskonale wam 
wiadomo, że jest niestety aż nazbyt łatwą 
rzeczą zdobyć sobie miłość Polaków ? My 
zaś — zachowując zawsze nasze obronne |;, 
stanowisko — przy jubileuszu Sobieskie- 
go nie będziemy podsycać „narodowej 
nienawiści* — ale będziemy musieli przy- 
pomnieć sobie i przypomniemy, że cho- 
ciaż my umieli od innych miecz zabójczy 
|odwrócić, gdy już nad ich głową błysnął, 
nas nikt nie ratował, gdy nas mordowa- 
no; będziemy sobie musieli przypomnieć, 
że na dzieło rozbiorów Polski złożyło się 
nietylko barbarzyństwo wschodnie, ale i 
ta sama kultura europejska, za którą na- 
stawiliśmy pierś pod Wiedniem. A przy- 
pomniemy sobie to wszystko nie na to, 
ażeby obudzać „nienawiść narodową*, ale 
żeby się nie łudzić, iż znajdzie się drugi 
Sobieski, który z tą samą co on bezin- 
teresownością za cudzą sprawę mie- 
cza dobędzie; żeby wiedzieć i pamiętać, 
iż nikt się za nas poświęcać nie będzie 
i żeby na możliwe wypadki zach ować 
cały zimno obliczający rozsądek, żeby nie 
faniazować na temat wdzięczności, której 
w świecie nie ma — leez wyłącznie li- 
czyć się z pozytywnym czynnikiom inte- 
resów, które jedynie w polityce rozstrzygają. 


Przedłożenia Wydziału krajowego. 
(Wsparcia i zaliczki dla gmin, których ludmość 
a powodu klęsk elementarnych "potrzebowała po- 

mocy.) 
Odezwą z dnia 27 stycznia b. r. Prezydyum 
namiestnictwa zawiadomiło D a ZI gia „0 WOŚ E Fc Owca E az, Pup WRAZ A krajowy, że 


jącej pomocy ludności w Galicyi przeznaczono 
dodatkowo z kredytów zezwolonych tą ustawą 


równocześnie udzielone zostały gminom powiatów: 
rohatyńskiego , stanisławowskiego, rudeńskiego, 
tłumackiego i żydaczowskiego, najwięcej poszko- 
dowanym przez zeszłoroczne klęski elementarna, 


€ | zaliczki bezprocentowe na zasiewy, z kwoty 10.000 


złr. przyzwolonej cesarskiem postanowieniem z d. 
18 września 1882 r. 


Odezwą z dnia 27 marca b r. przesłało e. k. 
prezydyum Wydziałowi odpis projektu do ustawy, 
względem udzisłenin wsparcia z funduszów pań- 
stwowych na uśmierzenie niedostatku, który to 
projekt został wniesiony ze strony rządu w Ra- 
dzie państwa i przez obiedwie Izby przyjęty. 

Przytem zawiadomiło prezydyum Wydział, iż 
w przewidywaniu najwyższej sankcyi, mirister= 
stwo poleciło, aby co do wykonanie tej ustawy 
w Galieyi poczyniono potrzebne zarządzenia, ja- 
koteż, że z kwoty 500.000 złr., przeanaczonej na 
zaliczki zwrotne, wypada na kraj tutejszy czę- 
ściowa kwota 30.000 złr. włącznie z kwotą 10.000 
złr., o której wspomniano na wstępie — zaś na 
zapomogi bezzwrotne, częściowa kwota 25.000 
złr., z ogólnej sumy 100.000 złr., przeznaczonej 
na takie zapomogi. 

Powołując się na $ 2 rzeczonej ustawy, zażą- 
dało prezydyum, aby Wydział krajowy przyjął na 
fundusz krajowy poręczenie za kwotę 30.000 ałr. 
i udzielił mu co rychlej dekiaracyę przyjmującą 
tę porękę, z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez 
jm. 

Później zawiadomiło prezydyum odezwą Z d. 
80 marca b. r., że cesarskiem postanowieniem 
|z dnia 25 marca b. r. udziełono najwyższej zat- 
cyi ustawie wyżej oznaczonej, n dalszą odezwą 
z dnia 10 maja b. r., że na warcie potrzebn- 


4.000 złr. na zaliczki zwrotne, zaś 2.500 złr. m 
zapomogi bezzwrotne tak, że ogółem dla raja 
naszego przyznano z tych kredytów 34.000 złr. 
na zaliczki i 27.500 złr. na zapomogi. 

Wydział krajowy oświadczył c. k. prezydyum 
namiestnictwa odeawami z dnia 30 mrarca i 14 
maja b.r., że z zastrzeżeniem zatwierdzenie przez 
Sejm, przyjmuje na fundusz krajowy poręczenie 
za kwoty 30.000 złr. i 4.000 ztr., razem zs su- 
mę trzydziestu i ezterech tysięcy złr., przezna- 
czonej na wsparcia dla ludności Galicyi, a wzglę- 
dnie na bezprocentowe zaliezki zwrotne w pięciu 
latach, począwszy od 1 stycznia 1884. 

Wydział krajowy uczynił to w przekonaniu, że 
fundusz krajowy nie poniesie żadnej straty z po- 
wodu tego poręczenia, albowiem w myśl powała- 
nej ustawy gminy poręczają w pierwszym rzędzie 
za zaliczki udzielone im łub członkom, a próez 
tego $ 7 powołanej ustawy stanowi, że zaległe 
raty zaliczkowe mają być ściągnięte w drodze 
egzekucyi połitycznej. 

Zważywszy dalej, że w myśl ustawy rychłe 
udzielenie tego poręczenia było potrzebnem w celu 
umożłi wienia rozdziału zaliczek, nie mógł W ydział 
odmówić żądaniu prezydyum namiestnietwa. 

Zaliczki i zapomogi zostały rozdzielone pomię- 
dzy pojedyncze powiaiy przez prezydyum namie- 
stnictwa po poprzedniem porozumieniu się z Wy- 
dzisłem krajowym, a starostowie otrzymali pole- 
cenie, ażeby przy rozdzielaniu częściowych kwot 
pomiędzy gminy i ludność poszkodowaną, postę- 
powali w porozumieniu z Wydziałami powia- 
towymi. 

Wydział krajowy zatem wnosi: 

„Sejm krajowy zatwierdza poręczenie przyjęte 
przez Wydział krajowy na fundusz krajowy za 
sumę trzydziestu ezterech tysięcy złr. wał. austr., 
przyznaną w myśl ustawy z dnia 25 mares 1883 


Małżonkowie Mistress Skagog, 


7 Bret-.Hiarte'a. 
(Dokończenie. ) 
— Przyszło jednak do tego — sia — 2a 
musiałera sobie powiedzieć: Yiiba zmykaj 


pókiś cały. Zmieniłem trakt. Czy znałeś Jackso- 
A Filltree ? 

— Nie, nie znałem. 

— Słyszałeś 0 nim ? 

— Nic a nie — odrzekł, przerwą w opowia- 
daniu zniecierpliwiony, Telington—na co wszak- 
że Bill uwagi nie zwracał. 

— Hiatorya — powiadam ci, historya! Był 
ekspresem z White do Summit—i gdy raz prze- 
jeżdżać musiał przez North Fork, mówi do mnie: 
Fatalna przeprawa! Coś mię tknęło, że tam kark 
skręcę. Odpowiadam na to: Zmień trakt. A on 
znowu: Nie mogę. Po niejakim czasie spotykamy 
się... Jeszcze mię North Fork nie pochłonął, 
mówi. Innym razem w Sacramento; Zmieniłem, 
jak widzisz, trakt, powiada, a z tem wszystkiem 
pewny jestem, że mię North Fork pochłonie... 
Cóż powiesz ? Nie upłynęło dwa tygodnie — zna- 
Jeziono jego zwłoki w potoku! Przeznaczenie! 
Tak i ze mną. Trakt zmieniłem; nazajutrz patrzę 
jeat. . Mówi, że mąż jej chory , leży w Pla- 
carrille. Przeznaczenie, Tomy, przeznaczenie ! 
W trzy miesiące potem biedak zażył zbyt silną 
dozę morfiny przeciw delirium tremens,.. i zmarł... 
Ludzie mówili... Hej! evo tam... Przeznaczenie, 
Tomy, przeznaczenie! W rok niespełna pobraliś- 
my się. . 

— Trzy miesiąc żyliśmy z sobą — kończył 
z wielkim wysiłkiem — trzy miesiące! dla szezę- 
śliwych jedno czasu mgnienie! Różnie za mną 
bywałó w życiu — wiele dożnałem ; lecz w tych 


jąć mowę ojczystą, i wykorzenić z niej 
wszelkie narodowe uczucie. Toż zamiast 
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sze od całego mego Życia, dnie, w których pJ- 
tałem siebie: kto kogo — ona mnie, czy ja ją 
zabiję. ... Ale co tam! Opowiadać ci tego nie 
będę — ` młody „jesteś, 8 8ą rzeczy, o jakich mnie, 
staremu, ani się śniło, 8ż do owej przeklętej 
chwili. 

Siedział naprzeciw okna. biady, z głową obwi- 
słą na piersi, ręce opierając o kolana. 

— Gdzież się ona obecnie znajduje—ze współ- 
czuciem spytał Islington ? 

— Nie pytaj mię o nie więcej — odrzekł. Co 
miałem powiedzieć, powiedziałem. 

Powstał , wyprostowaź się. 

— A teraz, czy rozumiesz chłopcze, dlaczego 
mała przejażdżka nie zaszkodzi mi, Owszem — 
pomoże? Nie chcesz mi towarzyszyć?... Bóg 
z tobą! Ja odjeżdżam., 

— Nie przed śniadaniem wszelako — zadźwię- 
czał we drzwiach srebrny głosik — i Blanche 
Masterman we własnej zja wiła się postaci. Ojciec 
nie przebaczyłby mi, gdybym w jego nieobeeno- 
ści nie starała się zatrzymać i ugościć przyjacie- 
la mr. Islizgtona. Pan zostać masi, pan zostanie; 
ślicznie pana 0 to proszę. A teraz, niech mi pan 
poda ramię — śniadanie na stole. 


— Zbałamucił mię mr. Yuba Bill — szczebio- 
tała miss Blanche, stojąc w salonie z Islingto- 
nem, podczas, gdy Yuba Bill z fajką w ręce, 
ciężkim krokiem, przechadzał się na tarasie. — 
Zbałamucił mię, chociaż dziwaczne czasami sta- 
wiał pytania. I tak, Tok wz dopytywał się, 
kto z domu moja matka.. 

— Poczciwy stary ! 

— I z pana poczciwe dziecko! Pan się nie bar- 
dzo na mnie gniewa, że zatrzymałam go wraz 
z jego przyjacielem ? Bądź co bądź, nie puszczę 
pana do powrotu ojca. 


Islington, rozmarzony, uśmiechnął się. 


gnajmy się tu, pod freskami tego salonu. 
wyciągnęła drobną rączkę do młodziana. 


głosu nagięciem — dziś rano; kiedy miałam o-|łączce śród kwiatów... 


— A teraz — szczebiotała figlarka — poże-| drzewa, trawniki, 


Blade światło spłynęło na nieksntałtne skały, na 
iaski nadbrzeżne, a na rozło- 
gach morza zwierciadlane wody mieniły się srebr- 
ną, białą pianą. Na tle jasnej, księżycowej nocy, 


— Tam, na słońcu — ciągnęła z dziwnem odbijał żagiel w przystani i kryształowe kule na 


Zamigoiało coś nagle w 


czy zaczerwienione i wyglądałam tak Bzkaradnie, | zębach skurezonej pod murem, opasującym Cliff- 


chciało się panu konieeznie w oczy mi zajrzeć... 
teraz... 


wood-Lodge , czołgającej się postaci, 


Wzniósł na nią wzrok rozmarzony: na spusz-|tło księżyca, wyszła Blanka z Islingtonem. Skur- 


czonych, długich rzęsach drżał kropla brylan- |czona przed chwilą mara podniosła się z ziemi i 


towa. . 

— Blanche! 
Spłonęła! Wyrwałaby mu rękę, gdyby ją był 
po chwili — czy i kibić jej nie wpadła 
., pewną nie 


puścił ; 
w pułapkę .. 


i 


była, a jednak nie wroga postać, chociaż jej nóż wyostrzony w drżą- 


stanęła w cieniu w wyczekującej postawie. 
Starzec to był o obłąkanym, gorączkowym 

wzroku; wychudły, odarty, litość bardziej, niż 

trwogę obudzić zdolny, nędzna raczej, niż zło- 


straciła przytomności i naśladując gruby głosjcej połyskiwał dłoni. 


Yuby Bila, rzekła: 

= Więc cię tu nie nia zatrzymuje, nie?. 
tego... owego — jakby to powiedzieć ? 

— Blanche! — zawołał z wymówką Islington. 


na. Gentlemani, gdy tajemnicze narady odbyw&- 


ją przy otwartych i na werandę wychodzących | Mastermana! Puść mię! Chwi 
oknach, nie powinni się dziwić, jeśli na weran- | wreszcie. 
dzie, z nudnym francuskim romansem w poroka; ją tu dopiero, 


. ano tak... wolą 


spoczywające kobiety wolą . 
słuchać, niż czytać. 

— Słyszałaś , droga moja! 
— Co do słowa: 
zdrów! Tegom się spodziewał“! Oto wszystko, 
com słyszała.... A teraz żegnam pana, 
Islington ! 

I niby — jaszczureczka, zwinna, 
z objęć mu się wyśliznęła. 


a łagodna, 


pływała po nad ciche fal szmery, po nad gwary 


m-r. jru przyciskany starzec. 


— Przeklęty Mastermann! — zawył w chwili, 
.|gdy go ktoś porwał za gardło, o ziemię cisnął 
i nóż rąk z wytrącił. 

— Nie Masterman, lecz Yuba Bill — chłodno 


— Pst! — to nie moja wina, to niczyja wi- |odrzekł pogromca — w porę przyszedłem. 


= Aso ty! łotra... zbója... 
odwetu. nadeszła 
Gdzię Mary, moja żona! Widziałem 


mówię, że widziałem tu! ot tu! 


przyjaciel ED 


Mary! Mary! 
Dłoń w ałoni , księżyca promieniem oblani, 
Blanks z Islingtonem postępowali zwolna po kwie- 


„Aha, Tom, oszalałeś, bądź |cistej ścieżce. 


— 


Żonę mi oddaj! — zgrzytał zębami, do mu- 
Moja to żona... oddaj 
mi ją! 

Na obojętnie ponurą twarz Billa wystąpiła 
wściekłość. 
Żonę? mówisz — zasyczał raczej, niż wy- 


Nad Greyportem srebrna tarcza księżyca wy-|szeptał, dzikim wzrokiem wpatrując się w obłą- 


kaną twarz starca, którego nie przestawał przy- 


zmieszane dźwięków muzyki i głosów ludzkich. |gniatać kolanem do ziemi. Żonę? i pytasz, gdzie 


d 


h P 
Z gęstwiny krzaków zielonych, na blade świa- 


ona? Chcesz wiedzieć, gdzie jest małżonka Jack 
Adamsa, twoja, moja i wielu innych jeszcze, 
gdzie dyabliea, szatan-kobieta, co jednego z nas 
przywiodła do szaleństwa, drugiego własną ręką 
zgładziła z tego świata, a moje życie złamała, 
zdeptała... Chcesz wiedzieć, gdzie ten potwór, 
chcesz koniecznie? To ci powiem: w Sacramento, 
w więzieniu, w okowach, o zabójstwo oskarżona... 
Słyszysz, stary | 

Stary podniósł się nieco, zesztywniał, skamie- 
niał, zaczerpnął ustami powietrza — i runął, jak 
martwy u nóg Billa. Teraz Bill skłonił się nad 
nim z nagle obudzonem współczuciem, czule nie- 
mai przemawiając: 

— Powstań, stary! Powstań-że, Johnson! Czy 
mię nie poznajesz? Jestem przecie Yuba Bill — 
pamiętasz? Przestań, Johnson, otwórz przynaj- 
mniej oczy, spójrz tam — to córka twoja. sły- 
szysz, twoja córka i Tom! Pamiętasz Angel, cy- 
nobrową grotę i Toma, Toma Islingtona. 

Johnson otworzył zamglone oczy. 

— Tomy! — przemówił gasnącym głosem, 
w którym zadrżały Najpieszezotliwsze dźwięki. 
Usiądź tu przy mnie, Tomy — tylko nie tak bli- 
sko brzegu, chłopcze, nie tak blisko... Słyszysz, 
jak potok szumi, huczy, pieni się, wzbiera, jak 
bije u skał podnóża... wznosi się, pieni, szumi, 
huczy!... Trzymaj „mię, Tomy, ua Boga! Nie pu- 
szezaj ! Zemścić się muszę... 
rozedrę... 

Głowa obwisła mu na piersi. Przez niego tyl- 
ko dojrzany potok, wypływający ze zmroków ta- 
jemniczych . porwał go na swe fale i unióał na 
berbrzeża świetlanych przestrzeni... 

Tłom. Z. W. Kościałkowska. 


Koniec. 


serce mu wydrę... 
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(Dz. ust. p. Nr. 42) na wsparcia, a względnie 
na bezprocentowe zaliczki dla ludności Galicyi 
potrzebującej pomocy“. 


Korespondencja „Nawój Rafórmy . 


Warszawa, 26 sierpnia. 
(Nowy ukaz drakoński i nowa denuncyacya.) 

Wyszło nowe rozporządzenie  ministeryalne, 
które ze wszech miar zasługuje na uwagę. Roz- 
porządzeniem tem zabroniono młodzieży 
litewskiej i z prowincyj ruskich cho- 
dzić do szkół w Królestwie Kongre- 
sowem w ogóle, do uniwersytetu war- 
szawskiego w szczególe. Przyczyną, któ- 
ra wywołała tego rodzaju rozporządzenie, jest nie 
co innego, jak tylko chęć zerwania tego umysło- 
wego i moralnego związku, pomiędzy Kongre- 
sówką a Litwą i Rusią, jaki mimo wszystkich 
wysiłków rządu rosyjskiego istnieje. Idzie tu o 
to, aby młodzież litewska lub ruska nie zaczerpy- 
wała na bruku warszawskim, chodząc do szkół, 
powietrza czysto polskiego. Bezwątpienią faktem 
jest, że od lat dwudziestu z górą, znaczna liczba 
rodzin litewskich, przemieszkuje zawsze w War- 
szawie dla kształcenia dzieci. Ludzie ci, tworzą, 
rodzaj odrębnej kolonii. W uniwersytecie ich 
synów jest bardzo wielu, po szkołach prywatnych 
żeńskich mnóstwo córek. Skutkiem nowego roz- 
porządzenia ministeryalnego wszystko się to prze- 
rwać musi. Nie od dziś widać kwestya ta była 
traktowaną przez Moskali, przed dwoma bowiem 
laty, kilkudziesięciu młodym Litwinom wzbronio- 
no wstępu do uniwersytetu, wówczas sobie je- 
dnak poradzili, podając zbiorową skargę do mi- 
nistra i przyjąć ich musiano. Dziś, aby się coś 
podobnego nie powtórzyło, wydali aż ministeryal- 
ne rozporządzenie ! 

Czy i to także polityka „wnuszenia*, ułatwia- 
jąca nam zostanie „wiernymi poddanymi pań- 
stwa“ ? 

Kijewlanin denuncyuja Wiek warszawski, za 
to, że mówiąc w jednym z artykułów wstępnych 
o szkołach rolniczych i fachowem wykształceniu 
w rolnictwie, jako wzorowe szkoły ośmielił się 
wskazywać szkołę w Dublanach i Czernichowie 
w Galicyi, nie wspominając o szkole puławskiej. 
Według Kijewlanina znaczyć to ma, że Wiek na- 
mawia młodzież do niechodzenia do Puław w 
tym celu, aby w Galicyi mogła nabrać polskiego 
ducha (sie), i dlatego, że już w Puławach spi- 
skować nie będzie mogła (sie). Według nas Wiek 
miał racyę, tak pisać, jak pisał. Trudno wyma- 
gać od nas, abyśmy posyłali synów naszych do 
szkoły takiej, w której dzięki przybyszom mo- 
skiewskim wszystko robiono, tylko się nieuczono! 
My pragniemy i młodzież nasza nauki, nie awan- 
tur i zawsze chętnie pozosiawiamy te ostatnie 
dla Moskali. 


Kto alarmuje i podżega ? 


Pisaliśmy wezoraj w Przeglądzie Politycznym 
o podnoszonych przeciw Polakom oskarżeniach, 
jakoby to my byli winni naprężonej obecnie sy- 
tyacyi, my wywoływali alarmy wojenne, my pod- 
sycali nienawiść narodową między Rosyą a Niem- 
cami. Polacy są jedynym żywiołem, który za- 
graża europejskiemu pokojowi — pisał niedawno 
jeden z berlińskich dzienników. ; 

Ktokolwiek jednak pilnie a bezstronnie śledzi 
to, eo się dzieje w dziennikarstwie europejskiem, 
a szczególniej niemieckiem i rosyjskiem, przeko- 
na się, iż oskarżyciele nasi chcą poprostu na nas 
własną zwalić winę. Sami zresztą oszezercy po- 
padają w niekonsekwencyę. Zaledwie bowiem 
przebrzmiał głos. że Polacy są jedynym burzy- 
cielem pokoju w Europie, gdy Nord. Allg. Ztmg. 
wystąpiła ze znanym artykułem, który oskarżył 
Francyę o burzenie pokoju europejskiego, a te- 
raz znów Koeln. Zing. systematycznie, prawie 
codzień pisze o agitacyach panslawistycznych w 
Bulgaryi. Sami więc oskarżyciele nasi przekony- 
wują się, że nie my jesteśmy żywiołem, rozmy- 
ślnie zakłócającym spokój Europy — ale że ży- 
wiołów takich naokoło jest mnóstwo. Burzycie- 
lem pokoju jest stan powszechny Enropy, stwo- 
rzony rozbiorem Polski, aspiracyami zaborezemi 
Rosyi i Prus, rozlicznemi krzywdami, które na 
różnych punktach jątrzą się jak niezagojone ra- 
ny. Burzycielem pokoju jest militaryzm, stan po- 
gotowia wojennego, pochłaniający miliardy a któ- 
ry długo trwać nie może i musi wybuchnąć wiel- 
ką zawieruchą i sam w sobie się strawić. Co pi- 
szą o tem wszystkiem też same dzienniki, które 
nas o podżeganie posądzają, najlepiej dowodzi 
prawdy naszego twierdzenia. Nie masz dnia, żeby 
organa prusko niemieckie nie wystąpiły z arty- 
kałami o zbrojeniach się Rosyi, nie obliczały z ca- 
łą dokładnością wzajemnego stosunku sił, z obu 
stron w pierwszej zaraz chwili rozporządzalnych, 
szybkości mobilizacyi i możności uzupełnienia. 
Nie masz dnia, żeby im organa rosyjskie nie od- 
powiadały w tonie rozdraźnionym i wojowniczym. 
Tam pojawiają się artykuły o wynaradawianiu 
Niemców w prowineyach baltyckich — tu narze- 
kania na coraz wzrastającą kolonizacyę niemiecką. 
I to wszystko — czynią Polacy? 

Wspomnieliśmy o tem, co pisze Koel. Ztng. 
o sprawach i stosunkach bulgarskich. Warto za- 
notować to, jako ciekawy przyczynek do chara- 
kterystyki obecnego położenia. Oto przed czte- 
rema dniami pisano dziennikowi temu z Berlina: 

„Niedawno rozeszła się w Bukareszcie wiadeo- 
mość , że 150,000 kilogr. prochu, liczna amuni- 
cya dla piechoty i artyleryi. 45 dział, między 
innemi i górskie działa, około 2,000 namiotów, 
— wszystko to pochodzące z Rosyi — przez 
Lom-Palankę, odeszło z Ruszczuku do Sofii. Wia- 
domość tę potwierdzają nam o tyle, Że w isto- 
cie znaczny transport broni niedawno odbył tę 
drogę. Naturalnie. Nasuwa tu się pytanie, prze- 
ciw komu takie zbrojenie się skierowanem być 
może, skoro Bulgarya z Żadnej strony nie jest 
zagrożoną? Właściwa odpowiedź byłaby trudną. 
Stanowczo jednak to tylko da się powiedzieć, że 
panslawistyczni agitatorowie w Bulgaryi są obec- 
nie bardzo czynni, ażeby wywołać zmianę tam- 
tejszych stosunków, a z nią i zakłócenie spokoju 
europejskiego. Nie można też przeoczyć, Że po- 
stanowienie berlińskiego pokoju o 
zburzeniu twierdz bulgarskich zaw- 
sze jeszcze jest martwą literą, że zatem 


twierdzom tym przyszłość jakaś jest przeznaczo- 
na. Z drugiej strony bulgarskie finanse obecnym 
budżetem wojskowym są już w takim stopniu 
obciążone, iż dalszem zbrojeniem się, kraj zmie- 
rzałby do finansowej ruiny. W budżecie na rok 
1888, wynoszą wydatki ministerstwa wojny 12*3 
milionów franków na 31 i pół mil. ogólnych wy- 
datków — tak. że przeszło trzecia część budże- 
tu idzie na cele wojenne. Jeżeli pomimo tego 
bardzo naprężonego położenia wewnętrznego, bul- 
garska armia ma być jeszcze pomnożoną i dalszy 
materyał wojenny nabyty, jak według naszych 
doniesień jest niewątpliwem — to eel tego 
wszystkiego może być tylko wojenny, 
który prędzej czy później sprowadzi 
zaburzenie europejskiego pokoju“. 

W przedostatnim zaś numerze tego pisma czy- 
tamy: 

„Od dłuższego czasu uwaga gabinetów 
europejskich skierowaną jest na go- 
rączkową działalność Rosyi w Bulga- 
ryi. Nie podlega wątpliwości, że Rosya sama 
dla siebie pracuje, gdy tureckiemu wazalowi byt 
ubezpiecza. Zniesienie twierdz naddunajskich zda- 
je się być w nieskończoność odroczonem. Jeżeli 
zważymy, jak niezmordowaną gorliwość rozwijały 
Rosya, Anglia, Francya i państwa naddunajskie, 
gdy szło o to, ażeby Porię zmusić do wykona- 
nia każdego, przez traktat berliński nałożonego 
jej postanowienia, to odroczenie zburzenia fortece 
zadziwiać musi, ponieważ jest to bezpośrednim 
interesem mocarstw i europejskiego pokoju na 
wschodzie, któremu tylko Rosya zagra- 
ża, ażeby raz przecie i inne, berlińskim trakta- 
tem objęte państwa, zostały wezwane do wyko- 
nania swoich zobowiązań. Bulgarskie, na pół nie- 
podległe państwo, zbroi się od stóp do głów, za- 
miast stać jako neutralne państwo między Turcyą 
i jej śmiertelnym wrogiem, co było zamiarem 
większości podpisanych na traktacie berlińskim. 
Donosiliśmy już, że świeżo przybyły do Sofii 
znaczne przesyłki broni z Rosyi, twierdze stoją 
jeszcze zawsze, a nawet są naprawiane; Bulgarya 
wiącej niż jedną trzecią swoich wydatków obraca 
na cele wojskowe. 

„To wszystko daje niewątpliwie powód, jeżeli 
nie wprost do obaw, to przynajmniej do powa- 
żnych rozmyślań. Rosya podsyca aż do punktu 
wrzenia w Bulgarach ową gorączką mocarstwową, 
a gdy ogień będzie dostatecznie podsycony, prze- 
niesie go za Bałkany. Nawet na zewnątrz, Bul- 
garya, która prawnie jest tureckim wazalem, do- 
staje cechę zależnego od Rosyi kraju. — W Pe- 
tersburgu za uchwałą bulgarskiego narodo- 
wego zgromadzenia, utworzono urzędową 
„bulgarską dyplomatyczną ageneyę*. 
Jej zadaniem ma być dyplomatyczne kierowni- 
etwo spraw bulgarskich — w rzeczywistości zaś 
jest ona oddziałem rosyjskiego mini- 
sterstwa spraw zagranieznych, pomi- 
mo, że jej szef jest mianowany przez księcia bul- 
garskiego. Szefem tym jest obecnie Stoiłow, któ- 
ry temi dniami odjechał do Petersburga. Czy 
mocarstwa będą się i nadal spokoj- 
nie przypatrywać temu, co się w Bul- 
paryi dzieje wbrew przeciw postano- 
wieniom berlińskiego traktatu — zo- 
baczymy. * 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 28 sierpnia. 


Prezes komitetu cenzury w Warszawie Ryżow 
jak najsurowiej przestrzega, aby w prasie zaró- 
wno jak i w teatrach nie wspomniano ani 
słowem o Sobieskim i jubileuszu od- 
sieczy wiedeńskiej. Jednemu z teatrzyków 
zabronił przedstawienia operetki „Paziowie kró- 
lowej Marysieńki“; teatr „Nowy-Świat parę dni 
był zamknięty za jakiś dozwolony poprzednio 
ustęp sztuki, w którym publiczność znalazła alu- 
zyę do Moskali. Słowem, ucisk coraz większy; a 
o Hurkę dygnitarze rosyjscy nie wiele dbają, wie- 
dząc dobrze, iż Apuchiin i jemu podobni mają 
silne plecy w Petersburgu. 

Na miejsce dotychczasowego prezydenta War- 
szawy generała Starynkiewicza zamianowanym po- 
dobno zostanie obecny prezes dyrekcji teatrów 
senator Gudowski, jako nader zdolny administra- 
tor (?). Niektórzy z Moskali nie wierzą w okoli- 
czność, że Hurko wyjechał do Odessy jedynie z 
powodu słabości syna, lecz znajdują w tym wy- 
jeździe dowód, że był jakiś wygowor z Pe- 
tersburga, którym zirytowany generał-gukiernator 
natychmiast miał pojechać do Tołstoja w eelu 
sprawozdania, to jest usprawiedliwienia swojego 
postępowania. Donosił już o tem wiedeński Zag- 
blatt. 

Osoby przyjeżdżające z Warszawy zapewnia- 
ją, iż w sterach wojskowych rosyjskich jak ró- 
wnież i pomiędzy urzędnikami pochodzenia rosyj- 
skiego, panuje przekonanie, iż car wraz z żoną 
i dziećmi przybędzie niezadługo do Warszawy, 
a zamieszka jakiś czas w Skierniewicach, gdzie 
w tym celu wszystko jak najspieszniej przygoto- 
wują. Obeenie car z rodziną udaje się do Kopen- 
hagi do rodziców Żony. 

Przy odbywającym się zapisie uczniów do gim- 
nazyów, większa połowa kandydatów nie została 
przyjętą z powodu przepełnienia klas. a władze 
ani myślą o zaprowadzeniu równoległych oddzia- 
łów. Przy egzaminie nowo-wstępujący składać 
musieli poświadczenia policyi, iż zamieszkują w 
tym samym cyrkule, w którym znajduje się gmach 
gimnazyalny; od młodzieży z prowincji żądano 
poświadczenia miejscowych władz policyjnych o 
konduicie, jak również o stanie majątkowym ro- 
dziców, lub opiekunów ; wszystkie te rzeczy, do- 
tychczas niepraktykowane miały na celu jedynie 
utrudnienie dostania się do przybytków oświaty. 


Wiadomo, jak partya wiernokonstytucyjna przez 
swoje organa prasy starała się wyzyskać wypad- 
ki zagrzebskie.. Pisano, że dowodzą one oddzia- 
ływania polityki wewnętrznej austryackiej na 
sprawy węgierskie, że Węgrzy będą zmuszeni za- 
żądać zmiany kierunku rządu austryackiego, aże- 
by ustało owo oddziaływanie, podniecające aspi- 
racye Sławian węgierskich, że z tego powodu 
nastąpiło nieporozumienie między Taaffem a Ti- 
szą i t. p. Oczywiście że były to wszystko tylko 
m»newra partyjne. Poznali się na tem Węgrzy 
i dziennikarstwo węgierskie jednogłośnie, czasem 
nawet bardzo ostro oświadcza, że opieka praso- 
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wego komitetu „zjednoczonej lewicy* nad Wę- 
grami jest zupełnie zbyteczną. 

W tej samej sprawie pisze Wiener Allgemeine 
Zeitung na podstawie zapewnienia poważnej oso- 
bistości, że wszystko, co dzienniki mówiły o nie- 
porozumieniu między Tiszą a Taaffem, jest zmy- 
ślone. Prezydent ministrów Tisza miał w czasie 
ostatniej bytności, w Wiedniu niejednokrotnie 
sposobność do rozmawiania z hr. Taaffem. Oma- 
wiali oni między sobą rzeczy odnoszące się do 
delegacyj wspólnych, oraz zaburzenia kroaekie, 
ale między zapatrywaniami prezydentów nie oka- 
zały się najmniejsze różnice. Tisza oświadczył 
między iunemi Taaffemu, że nie godzi sią zu- 
pełnie na wywody dziennikarskie, przypuszcza- 
jące jakieś rozdwojenie między oboma rządami. 
Hrabia Pejacsevics nie dlatego zażądał dymisyi, 
żeby położenie jego w Kroacyi miało być nie- 
możliwe, lecz że uczuł się osobiście dotkniętym 
przez nadużycia dyrektora finansów Davida. W po- 
glądach na przebieg spraw kroackich nie mylono 
się w Wiedniu, a przedstawiciele rządu węgier- 
skiego nie potrzebowali ostrzegać swych austryae- 
kich kolegów przed podszczuwaniem dzienników 
wiernokonstytucyjnych, ani zaręczać, że Węgry 
nie myślą o nieporozumieniu z Austryą. 

Jedna z wysoko położonych osobistości powie- 
działa w tej sprawie, że wiernokonstytucyjni przy- 
pominają tu lisa z bajki, ale Węgry będą zawsze 
mieli dość politycznej dojrzałości, żeby nie ode- 
grać roli kruka. Pierwej w Konstantynopolu uwie- 
rzą, że Rosya jest przyjaciółką Tureyi, nim Wę.- 
grzy na seryo będę brać miłość partyi konstytu- 
cyjnej. 


Zaburzenia antisemiekie na Węgrach 
przybierają groźną postać i zaczynają się przera- 
żająco rozszerzać. Telegramy wczorajsze doniosły 
o nowych rozruchach w Zala-Egerszeg. Powodem 
do wybuchu niechętnych żydom żywiołów był na- 
stępujący: We środę wieczorem śpiewał na uli- 
cy w Zala-Egerszeg syn ślusarza piosnkę antise- 
micką. Zyd krawiec zgromił go za to i uderzył. 
Z tego powodu powstała bójka między ojcem chło- 
pca a żydem, przyczem ślusarz poniósł nożem 
rauę w głowę. To było sygnałem do wybuchu. 
Późnym wieczorem tłum napadł na domy żydów 
i wytłukł okna. Żydzi użyli broni palnej w obro- 
nie, eo podnieciło jeszcze wściekłość napastników ; 
we czwartek i piątek napływała ze wsi ludność 
wiejska i wieczorem rozpoczęło się zaburzenie na- 
padem; na ratusz i żądaniem wydania uwięzio- 
nych wczoraj burzycieli. Wezwana telegraficznie 
siła wojskowa rozpędziła tłum bagnetami. Trzech 
ludzi przytem raniono. 

W dwie godziny potem, zbiegowisko przed ra- 
tuszem powtórzyło się z większą jeszcze siłą. Wła- 
dze w obec przewagi musiały uledz i wydały 
uwięzionych. Wśród obelg rzucanych na woj- 
sko oprowadzano uwolnionych po ulicach miasta: 
Noe całą trwały krzyki , hałasy i ekscesa prze- 
ciw żydom. W sobotę miasto przedstawiało wi- 
dok godzien pożałowania. Rano o Świcie sprowa- 
dzono dwie kompanie wojska a potem przybyła 
jazda. Między ludnością rozeszła się wieść, że 
wojsko nie będzie strzelać .ostrymi ładunkami; 
to dodało im jeszcze większej otuchy — hasło; 
„na żydów* zmieniono na „śmierć panom*. Wła- 
dze miejskie zwołano na posiedzenie — zawiąza- 


ła się policya złożona z obywateli — ma popo-| 


łudniu zwołano zębranie abywateli — tu| wystą- 
piła na jaw rasowa nienawiść: zgromadzenie nie 
odniosło zadnego skutku. Wiceżupan kazał rozle- 
pić odezwę, wzywającą do pokoju ;— ale i to po- 
zostało bezskuteczne. Wtedy wyruszyło wojsko. 

Tłumy nie chciały ustąpić mimo strzałów. Wśród 


okrzyków: „Teraz lub nigdy“ tłum rzucił się w 


Nową ulicę, spiesząe do rzeźnika żydowskiego 
zamieszkałego przy ulicy Umentarnej. Dom jego 
zniszczono ze szczętem, meble, łóżka sprzęty po- 
trzaskano na kawałki, pościel i bieliznę poroz- 
dzierano. Strzały wojska mimo że położyły tru- 
pem kilku napastników a innych raniły, były 
bezskuteczne. Żydowskie rodziny uciekają z mia- 
sta, nowe kompanie wojska sprowadzono, a straż 
ogniowa trzyma się w ciągłem pogotowiu. 

W Usurgo w nocy 25 sierpnia odbyła się ta- 
kże napaść na żydów. Zniszczono świątynie i Splą- 
drowauo parę domów. Mnóstwo żydów uciekło 
koleją żelazną do wielkiej Kanissy. Szczegóły je- 
szcze nie wyjaśnione. Obecnie policya i dragoni 
położyli tamę dalszym nadużyciom. 


Rusk. Wiedomosti zastanawiając się nad przy- 
jaznemi Rosyi narodami półwyspu Bałkańskiego 
piszą: „Serbia posłusznie pływa w prądzie poli- 
tyki wiedeńskiej. — (o się tyczy Bulgaryi, kwe- 
stya jej dróg żelaznych, to jest, w czyje ręce one 
się dostaną, Rosyi czy Austryi, stanowi nader 
ważną sprawę. Dotąd Austrya ma większe szan- 
se; jest ona w tym względzie bardzo intereso- 
waną pod politycznemi i handlowemi względami, 
przy tem handel Austryi z Bulgaryą powiększa 
się niemal z każdym rokiem, kiedy towary ro- 
syjskie coraz mniej stają się Bulgaryi niezbędne- 
mi. Pod względem oświaty wpływy rosyjskie co- 
raz więcej słabną, a najlepsze szkoły zaprowa- 
dzają tam duchowni katoliecy. Sprawa unii w Księ- 
stwie coraz więcej się rozprzestrzenia — Unia 
wprowadzoną została w Bulgaryi w 1874 roku 
przez biskupa Izworowa, który przyjął zwierz- 
chnietwo papieża, za eo Pius IX mianował go 
apostolskim administratorem unitów bulgarskich ; 
a niedawno Leon XIII wyniósł go do godności 
arcybiskupa. — Szczerze wiernym i przywiązanym 
do Rosyi przyjacielem pozostał dotąd tylko książe 
Mikołaj Czarnogórski, co zresztą wypływa z po- 
łożenia rzeczy, gdyż skoro Serbia coraz więcej 
się łączy z Austryą, Czarnogóra będzie zmuszo- 
ną bronić swojej niezależności, opierając się o in- 
ne mocarstwo*. Now. Wremia w naczelnym ar- 
tykule wylicza państwa złączone z Niemeami. — 
Podług tego sprzymierzeńcami Niemców w ka- 
żdym wypadku mają być: Austro-Węgry, Wło- 
chy, Turcya, Rumunia, Serbia i Hiszpania. Sprzy- 
mierzeńcy ci używani są jeden przeciw zacho- 
dowi, to jest Francji, drudzy przeciw wschodo- 
wi, to jest Rosyi, i na tem polega doniosłość 
planów Bismarka. Podług zapatrywań Nowoję 
Wremia Anglia niezadowolona i rozdrażniona po- 
stępowaniem Francuzów na wschodzie, jak ró- 
wnież opozycyą w kwestyi egipskiej, przestaje być 
neutralną w stosunkach Franeyi z Niemcami i 
dzisiaj już podżega rząd niemiecki do przedsię- 
wzięcia środków, mogących uśmierzyć niespokoj- 
ną republikę. Jeżeli więc, pisze Now. Wremia, 
Bismark tak wielu pozyskał sprzymierzeńców w 
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[celu rozpoczęcia kampanii przeciw Francyi, to|da w ten sposób, że bilet jazdy kupiony przy wy- 
trzeba przyznać, wybrał chwilę bardzo szczęśliwą |jeździe do Krakowa, z którejkolwiek stacyi po zwy- 
dla siebie, a najnieszczęśliwszą dla Francyi*. kłej cenie nadaje prawo do bezpłatnego po- 
wrotu z Krakowa do tej stacyi, na której bilet był 
kupiony. 

Co do pielgrzymów na tej kolei, albo już z oznak 
zewnętrznych poznać się mogących, albo przez prze- 
woduików procesyami prowadzonych, jeżeli kompa- 
nie takie składają się co najmniej z 20 osób, na- 
bywać mogą bilety prowadzący je procesyonalnie 
duchowni lub przewodnicy ; lecz odjazd musi nastą- 
pić najpóźniej w 3 dni po nabyciu biletu. 


W odpieraniu pogróżek Nordd. Allg. Ztng. 
znaleźli Francuzi w Timesie, który początkowo 
udzielił im upomnień pełnych namaszczenia, 
dzielnego sprzymierzeńca. Times zwaleza stanow- 
czo uzasadnienia zarzutów poczynionych przez 
berliński urzędowy organ. „Ale — dodaje — choć- 
by Niemcy miały nawet powody do zarzutów lub 
mniemały, że je mają, to jeszcze dobrze zrozu- 
miana dyplomatyczna metoda powinna była ha- 
zać im zamilezeć. Szorstkość artykułu w urzędu- 
wym dzienniku, nie wspólnego nie ma z upra- 
wnieniem do zarzutów. Bądź co bądź, jest tu 
bardzo smutne, żo wypowiedzenie niechęci nosi 
piętno szydercze. * 


Dyrekcya ruchu kolei Karola Ludwika ogłasza 
w tym samym przedmiocie co następuje : 

W celu ułatwienia podróży Szan. Publiczności, 
udającej się w początku września do Krakowa na 
uroczystość dwusetnej rocznicy zwycięstwa pod Wie- 
dniem przez Jana Sobieskiego wydawać się będzie 
na naszej linii do wszystkich pociągów osobowych 
i mieszanych (z wyjątkiem pociągów pospiesznych), 
które według rozkładu jazdy z Podwołoczysk wzglę- 
dnie zaś z Brodów i Lwowa od 30 sierpnia do 16 
września b. r. odchodzić będą, bilety jazdy II i III 
klasy o 50 proe. zniżone pod tym warunkiem, że 
bilet kupiony do II lub IM klasy na naszych sta- 
cysch po zwykłej cenie jazdy do Krakowa, służyć 
będzie także do powrotn tą samą klasą. 

Biletów tych nie oddaje się przy wyjściu z dworca 
w Krakowie, lecz zętrzymać je należy u siebie 
aż do powrotu, aby je potem na końcowej stacyi 
pudróży. t. j. na stacyi, z której się pierwotnie wy- 
jechało, wręczyć portyerowi. 

Powrót z Krakowa nastąpić może każdym dowol- 
nym pociągiem (z wyjątkiem pociągów pospiesznych) 
aż do 20 września b. r. włącznie. 

Bilety te nie mają ważności, jeżeli podróż została 
przerwaną, albo też jeżeli nastąpiła po 20 wrze- 
śnia b. r. 

Każdy uczestnik przewieść może 25 kg. pakunku 
bezpłatnie w jednym i w drugim kierunku. 

Ułatwienie to mie dotyczy podróżnych jadących 
I klasą i dzieci niżej lat 10. 

Gdyby pociąg jaki w dniach oznaczonych nie 
mógł zabrać wszystkich uczestników korzystających 
z powyższego nwzględnienia, natenczas w krótkim 
odstępie czasu zarządzona będzie druga część tego 
pociągu z tej stacyi, na której się ku temu okaże 
potrzeba. 


| Niemiecki parlament będzie otwarty jutro orę- 
dziem cesarskiem — zapewniają jednak, że nie 
nastąpią żadne ze strony rządu zawiadomienia 
w sprawach polityki zagranicznej. Dzienniki uiv- 
mieckie otrzymały następujący a ciekawy komu- 
nikat półurzędowy, który prawie wszystkie vgła- 
SzaJą : 

„W ostatnich dniach rozpisały się dzienniki o 
panujących nieporozumieniach z naszymi sąsia- 
dami od wschodu i zachodu. W sferach rządo- 
wych — jak donoszą — nie podzielają tych o- 
baw, przeciwnie twierdzą, że niebezpieczeństwo 
otwartego starcia teraz nie grozi. (o do Rosyi 
to nie ma tam obecnie Żadnego powodu do 
starcia z Niemcami, przeciwnie zaś, zwrócić na- 
leży uwagę, że między Austryą i Rosyą, 
z powodu spraw półwyspu bałtkań- 
skiego, panuje widocznerozprężenie. 
Ostrzeżenia, jakie świeżo zwrócono do k'rancji, 
co do jej chorobliwego rozdrażnienia przeciw 
Niemcom, tak samo nia mogą być uważane za 
początek otwartego zerwania, jak i iune prze- 
strogi ze strony Niemiec, w ostatnich kilku la- 
tach do Francyi zwrócone. 


W Londynie krążą wieści, że z odczytaniem 
dnia 25 b. m. mowy tronowej kończy się mini- 
steryalna działalność Glodstona, że Lord Grand- 
ville zostanie premierem a aministeryum spraw 
zagranicznych obejmie Lord Derby. 


> uat 
Sprawy szkolne. 
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Z Rady szkolnej okręgowej w Myślenicach, o- 
trzymujemy następujące pismo : 

Łaknąca nauki uboga młodzież szkolna zyskuje 
już i w górskich okolicach, z każdym niemal 
dniem, przyjaciół i dobrodziejów nie tylko w po- 
jedynczych zamożniejszych osobach, którym do- 
bro szkoły i coraz pomyślniejszy rozwój oświaty 
ludowej leży na sercu, lecz także w rozmaitych 
Stowarzyszeniach, które zaoszczędzonymi fundu- 
szami popierają cele nader ważne, bo cele umo- 
żebniające szerzenie się oświaty i dobrobytu lu- 
dności wiejskiej i małomiejskiej.  Wspomnimy 
tu tylko o Stowarzyszeniach Makowa t. j: 1) 
Wydział kasynowy, ofiarował uzyskany czysty do- 
chód z urządzonej w przeszłym roku szkolnym 
zabawy w kwocie 25 złr. na zaopatrzenie ma- 
kowskiej ubogiej a pilnej młodzieży szkolnej w 
odzienie, cbówie i przybory naukowe; 2) Stowa- 
rzyszenie pożyczkowe „Wzajsmna Pomoc“ ofia- 
rowywuje już od dwóch lat corocznie na ten sam 
cel, dla ubogiej młodzieży makowskiej szkoły lu- 
dowej po 20 złr., dla szkoły w Zawoi po 12 złr. 
i dla szkoły w Skawicy po 8 złr.; 8) Po roz- 
wiązaniu czytelni makowskiej otrzymała szkoła 
w Makowie na własność całą liczną bibliotekę i 
niektóre sprzęty; 4) złożony z osób inteligentnych 
komitet, zebrał na urządzenie majówki, dla mło- 
dzieży szkoły makowskiej i grzechyńskiej kwotę 
16 złr. 17 c., pozostałą resztę 11 złr. 72 centy 
użyto na zakupno przyborów naukowych; 5) kie- 
rownik szkoły p. Leon Wilkuszewski, darował 
dla biblioteki nauczycielskiej i uczniów 132 dzieł 
naukowych; 6) żona emerytowanego urzędnika 
podatkowego p. Wojnarowiezowa, przyczyniła się 
do zakupna materysłów do nauki kobiecych ro- 
bót ręcznych kwotą 2 złr.; 7) kanonik i proboszcz 
miejscowy ks. Jan Warzecha, ofiarował szkole 
makowskiej, bijący godzinowy zegar ścienny, a 
nareszcie 8) wdowa po leśniczym p. Alojza Wę- 
żykowa, udziela bezpłatnie nauki kobiecych ro- 
bót ręcznych, uczennicom szkoły ludowej w Ma- 
kowie. 

Okręgowa Rada szkolna w Myślenicach, wyra- 
ża w myśl powziętej jednogłośnie uchwały, po- 
wyżej wymienionym szanownym Stowarzyszeniom 
i P. T. osobom, zasłużone uznanie i najszczersze 
publiczne podziękowanie za tak hojne i bezinte- 
resowne wspieranie szkoły i uczącej się ubogiej 
młodzieży szkolnej z życzeniem: Oby uboga mło- 
dzież szkolna, innych szkół naszego kraju do o- 
tarcia łez swoich, znalazła jak najliczniejszy za- 
stęp podobnych dobrodziejów i opiekunów ! 

Z e. k. okręgowej Rady szkolnej w Myśleni- 
cach dnia 21 sierpnia 1888 r. 

Przewodniczący e. k. starosta Vitali. 
A. Duchowicki, inspektor. 
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Jubileusz Sobieskiego. 


Kraków, 28 sierpnia. 


P. namiestnik Zaleski przyjeżdża jutro rano do 
Krakowa i zabawi tu podobno kilka dni. Pan na- 
miestnik mieszkać ma podobno w hoteln saskim, a 
reprezentacye władz odbywać się będą w pałacn 
Spiskim w starostwie. 

Komitet jubileuszowy odroczył wczorajsze po- 
siedzenie na dzisiaj na godz. 6 popołudniu, oczeku- 
jąc uchwały od komitetn festynu ludowego co do 
miejsca odbycia go, skoro Towarzystwo strzeleckie 
na użyczenie ogrodu zgodzić się nie 1uoże. 

Na wniosek p. Mnczkowskiego nchwalono zorga- 
nizować straż obywatelską, taką samą, jaka była w 
czasie bytaości cesarza w Krakowie ; zorganizowa- 
niem ma się zająć p. wice-prez. dr. Michał Schmidt. 

Przedsiębiorca teatru krakowskiego wniósł, 
jak się dowiadujemy, podanie do władz rządowych 
o pozwolenie podwojenia cen za miejsca 
w teatrze podczas zjazdów, jakie się w 
przyszłym miesiącn odbędą. 

Kiedy komitet zjazdu Koła w programie swym 
zamieścił bal, mający się odbyć po jabileuszach, 1 
dochód z niego przeznaczył na fundusz wdów 
i sierot po literatach i artystach — po- 
wiedziano, że to jest wyzyskiwaniem naro- 
dówej uroczystości na cele prywatne. 

Poprzestajemy na zestawieniu tych dwóch faktów. 
Wniosek z nich sam w oczy się rzuca, 

Zjazd literatów i artystów polskich. Komitet 
gospodarczy zjazdu otrzymał odezwę następującej 
treści : 

Z uwagi na budzące się wśród naa coraz żywsze 
zajęcie ruchem  naukowo-literackim i artystycznym 
u pobratymczych narodów słowiańskich, oraz na 
potrzebę porozumienia się co do działalności litera- 
ckiej w tym kierunku, niżej podpisani mają zaszczyt 
prosić Szanowne Koło jako gospodarza pierwszego 
zjazdu literatów i artystów polskich o ustanowienie 
oddzielnej na tym zjeździe Sekcyi słowiańskiej i o 
zawiadomienie o tem nczestników zjazdu tak roda- 
ków, jakoteż pobratymców, którzy z powodu ro- 
cznicy Odsieczy wiedeńskiej obecnymi będą w Kra- 
kowie. 

Jan Zachariasiewicz, Mieczysław Pawlikow- 
ski, A. J. Parczewski, Jan Grrzegoreewski, Sta- 
nisław Bełsa. 

Komitet uchwalił wczoraj osobnej sekcyi sło- 
wiańskiej nie tworzyć, a przyjąć na porządek dzien- 
ny zjazdu: „Literackie nasze stosunki ze Słowiań- 
szczyzną*. 

Komitet Koła art.-lit. przesyła nam do umie- 
szczenia listę osób, które komitet gospodarczy zja- 
zdn artystów i literatów polskich na gospodynie i 
gospodarzy balu (dnia 15 września) zaprosić posta- 
nowił: 

Pp. Ajdukiewiczową, Aszpergerową, Bałucką, Bar- 
toszewiczową , Benedyktowiczową, Bobrzyńską, By- 
leką, Floryanową Cynkową, ks. M. Czartoryską, 
hr. A. Dzieduszycką, hr. Włodzimierzową Dziedu- 
szycką, hr. Wojciechową Dzieduszycką, W. Gadomską., 
Germanową, Godlewską, Gramatykową, Leopoldową 
Horowitzową, Konopnicką, Kossakową, Ładnowską, 
Leową, z Rapackich Leszczyńską , Lipińską, Lute- 
stańską, Małecką, z Monné Młodnioką, Morzkowską, 
Orzeszkową, Pawlikowską, Piłotową, Maryą Piotrow- 
ską, Popiel Święcką, Prylińską, hr. K. Przeździe- 
eką, Rakiewiczową, Reschke, Rodakowską, Rostafń- 
ską, Rutowską, Sadowską, Sewerową, Sienkiewiczo- 
wą, hr. z Fredrów Szeptycką, Szymanowską, hr. 
Stanisławową Tarnowską, hr.„J. Wodzieką, Zakrzew- 
ską, Żeleńską. 

Pp. Tadeusza Barącza, Józefa Brandta, Wiktora 
Brodzkiego, Stefana Buszczyńskiego, dra Chałubiń- 
skiego, dra Piotra Chmielowskiego, Schmidt-Ciążyń- 
skiego, Leona Dębowskiegu, Franciszka Dobrowol- 
skiego, Jana Dobrzańskiego, Włodzimierza hr. Dzie- 
duszyckiego, Engestroema Benzelstierna, hr. Jana 
Aleksandra Fredrę, Wojciecha Gersona, Aleksandra 
Głowackiego, Andrzeja Grabowskiego. Otto Hausnera, 
Iiazimierza Jarochowskiego, Ludwika Jenike, Kle- 
mensa Kanteokiego, Józefa Keniga, Wojciecha Kę- 
trzyńskiego, Kłobukowsktego, Stanisława Koźmiana, 
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Prezydent miasta udał się pismiennie do Zarządu 
wszystkich kolei, ażeby zniżyły ceny jazdy dla uczestni- 
ków uroczystości, mających się odbywać w Krakowie 
w miesiącu wrześniu. 

Jak wiadomo kolej Karola Ludwika przychyliła 
się już do tego podania i zniżyła ceny jazdy dla u- 
dających się na uroczystości jubileuszowe o 509/,. 

Pierwsza Węg.-Galicyjska kolej że- 
lazna tak samo zniżyła nietylko na własnej linii, 
ale i na liniach państwowych pod jej zarządem zo- 
stających, to jest Dniestrzańskiej i Tarnow 
sko-Leluchowskiej o 50°% ceny jazdy dla 
udających się na uroczystości tak kościelne jak pa- 
tryotyczne do Krakowa, mianowicie klasą II i DL 
Zniżenie to obowiązuje od 30 sierpnia do 16 
września b. r. 

Kolej północna cesarza Ferdynanda oświadczyła 
również gotowość zniżenia cen jazdy na szląskich 
i galicyjskirh stacyach swej linii, mianowicie: dla 
pątników i pielgrzymów wsiadających, począwszy 
od stacyi „Stauding*, aż do „Zab'erzowa* — da- 
ilej na liniach pobocznych „Schónbrun-Opawa* — 
„Dziedzice“ — „Żywiec“ i „Trzebinia-Szczakowa*. 
Zniżenie to przyznaje kolej północ. ces, Ferdynan- 
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Kraków 29 Sierpnia 1888. 

Jana Królikowskiego, dra Ludwika Kubalę, Teofila 
Lenartowicza, Józefa Łepkowskiego, Aleksandra Les- 
sera, Władysława Łozińskiego, Edwarda Lubow=- 
skiego, Władysława Łuszczkiewicza, Józefa Majera, 
dra Antoniego Małeckiego, Markoniego, Zygmunta 
Miłkowskiego, Stanisława Niedzielskiego, Zygmunta 
Noskowskiego, Marcina Olszyńskiego, dra Francisz- | 
ka Piekosińskiego, Pietkiewicza (Pługa), Pawła Po- 
piela, hr. Konstantego Przeździeckiego, Wincentego 
Rapackiego, Henryka Rodakowskiego, Józefa Anto- 
niego Rolle, Zygmunta Sawczyńskiego, dra Włady- 
sława Seredyńskiego, Henryka Siemiradzkiego, dra 
Maryana Sokołowskiego, Oskara Sosnowskiego, Teo- 
dora Stahlbergera, Pawła Stalmacha, dra A. Święto- 
chowskiego, Wacława Szymanowskiego, Kornela U 
jejskiego, Weigla, Piusa Welońskiego, Alberta Wil- 
czyńskiego, Juliana Zachariewicza, dra Hugona Za- 
theya, dra Teofila Ziembę, Stanisława Ziembińskie- 
go, Alojzego Żółkowskiego, dra Fryderyka Zolla, 
marszałka Zyblikiewicza. 

Oprócz tych sprawują obowiązki gospodarzy człon- 
kowie komitetu Koła mianowicie : 

Pp. Bronisław Abramowicz, dr. Adam Asnyk, Mi- 
chaż Bałucki, Kazimierz Bartoszewiez, dr. Franciszek 
Bylicki, Walery Gadomski, dr. Ludomił German, 
Marceli Guyski, Juliusz Kossak, Leopold Loeffier, 
Mieczysław Pawlikowski, Witołd Piwnieki, Tadeusz 
Romanowicz, Jan Nep. Sadowski, Jan Styka. 

Niemczyzna. Z Zakopanego otrzymujemy nastę- 
pujące pismo : y 

W tych dniach potrzebowałem przekazu z Banku 
handlowego w Warszawie na odebranie pewnej kwo- 
ty pieniędzy w Krakowie i otrzymałem przekaz na 
Galicyjski Bank handlowy w Krakowie, pisany cały 
w języku... zgadnijaie jakim ?- — niemieckim ! Otóż 
w żaden sposób pojąć nie mogę, dlaczego w spra- 
wach zupełnie prywatnych, gdzie już żadne wzglę- 
dy nikogo krępować nie mogą, dwie instytucye 0 
ile się zdaje — polskie, położone w miastach, bę- 
dących ogniskami naszej narodowości, posługują się 
obeym językiem? I cóż tu się dziwić, że nieprzyja” 
ciele nasi pomiatają nami i maszym językiem, jeśli 
my sami się wypieramy ! ? a 1 

Na wystawę Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
nadeszły: Chlebowskiego „Wynajmujący konie" ; 
Wabla „Włoch“, „Przekupka monachijska“ ; '[on- 
dosa „Krużganki u Dominikanów“ akw., „Kwestarz” ; 
Korpala „Dziewczynka“ z terrakotty. 

Nekrologia. Artur hr. Kwilecki, żołnierz z 1830 
r., kawaler krzyża virtuti militari, zmarł w. majątku 
swoim Kwilczu w poznańskiem. Zmarły znanym był 
jako zacny i prawy patryota, przyjmujący udział w 
każdej sprawie publicznej. Dziennik poznański do- 
nosżąc 0 śmierci pisze, że lepszego i gorętszego pa- 
tryoty nie znała tamtejsza dzielnica. Cześć jego pa- 
mięci ! 

Lwów, 27 sierpnia. Kto we Lwowie nie znał 
„Józia“ — poczciwego, kochanego, a przedewszyst- 
kiem patryotycznego „Józia*?2 Nie zajmował wyso- 
kiego stanowiska w świecie, „nie miał tytułów i go= 
dności, skromuym był i bez żadnych pretensyj, a 
jednak znali go wszyscy. szanowali i kochali — 
i dziś na wieść o Śmierci jego w niejednem ckt 
poważnem łza się zakręciła Zmarły dziś Józef 
Miller był — kawiarzem. Z niemieckiej rodziny 
— był jednak całem sercem icałą duszą Polakiem. 
Nie było sprawy narodowej, w którejby nie wziął 
udziału. nie było składki na cele publiczne, do któ- 
rejby „Józio* mie dorzucił grosza, nie było proszą- 
cego, któryby od drzwi jego odszedł z próźnemi rę- 
koma. 3V r. 1848 — kawiarnia jego, punki zbor- 
ny patrcyotów, została przy bombardowaniu do szezętu 
zburzona. Qiężko mu przyszło podźwignąć się z nie- 
doli, w jekę go to pogrążyło. Podźwignął się wre- 
szcie, a w r. 1856 kawiarnia jego przeniesiona na 
plac Halicki, stała się znowu punktem zbornym in- 
teligeneyi i młodzieży patryotycznej. W roku 1863 
była zawsze przepełniona gotującymi się do wymar 
szu, lab powracającymi z rozbitych oddziałów. O- 
fiarność jej właściciela, gotowość do oddania każdej 
przysługi, jakiej kto od niego zażądał — przypra- 
wiły go 0 znaczne straty. Podirzymał jednak po- 
czeiwą firmę do kóńca, a sam nie zmienił się na 
włos. Zawsze taż sama uczciwość i szczodrość, choć 
ograniczona możnością — xawsze ten sam ciepły 
patryotyzm. Unosi do grobu szucunek i żal sztzbry, 
rzec można całej ludności miasta. 

Z życia emigracyi polskiej. Z Chicago piszą do 
Zgody, wychodzącej w Miiłwaukee: -„Pięknym gowo- 
dem niezłamanej żywotności naszej jest naśladowa- 
nia godny przykład wacnych rodaków w m ż 
z których inicyatywy przygotowuje się adres kt u- 
ozezeniu wielkiego mistrza, w Krakowie, Matejki. 
Adres ten z licznemi podpisami braci tułaczów Z po 
za Atlantyku, zaświadczy jubiłatowi o niezłomnej a 
głośnej w świecie czci ku niemu ubożuchnych jego 
braci. * 

Z nowości artystyginych mamy na teraz do zano- 
towania, że niezadługo powita Ameryka nową pri- 
madonę, śpiewaęzkę, Polkę,*panią Sembrich-Kochań- 
ską, którą na tutejsze występy za bajecznie wysoką 
cenę zaangażował już impresario Abbey. 

Chcielibyśmy jeszcze powiedzieć słów kilka o kon- 
certach maestra Thomasa, lecz brak miejsca zmusza 
nas do nadmienienia tylko, ża pan Thomas jest go- 
dnym większej od nas uwagi z. tego względwz, że, 
podłożył muzykę na cztery głosy pòd hymn „Boże 
coś Polskę“, który był Śpiewany na koncercie. po- 
raz pierwszy w Nowym Verku-w r. 4864. Tekst 
zaś tej pięknej i rzewnej, drogiej nam pieśni narodo- 
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oryginału Amerykaniu C.. Darby Griffiths Esg. na 
angielski język, który to tekst w egzemplarzu dru- 
kowanym przesyłamy Szanownej Redakcyi z prośbą 
o wydrukowanie, aby pokazać ziomkom, jak Ame- 
rykanie narodowość naszą szanują i doniosłość pie- 
śni naszych, których nam na ojczystej ziemi zaśpie- 
wać wzbroniono, cenią, skoro je na język angielski 
przekładają, * 

W temże samem piśmie czytamy na innem miej- 
seu.co następuje: „Paweł Sobolewski w Chicago, 
weteran z r. 1881, autor dzieła angielskiego „Poeta 
and Poetry of Poland“: napisał książeczkę o Janie 
Sobieskim. Książeczka ta ma być wydrukowańą w 


języku angielskim w kilkudziesięciu tysiącach egzem- 


plarzy i rozdaną pomiędzy Amerykanów, Anglików 
i wszystkich innych, co po angielsku rozumieją, a- 
żeby się dowiedzieli kim był Jan Sobieski, o0 to 
był za naród — my Polacy — żeśmy byli przed- 
murzem chrześciaństwa, po dziś dzień nim jesteśmy 


i pozostaniemy, * 


Nowy instrument muzyczny wynalazł niejaki 


p. Hahn, nazwawsży go „Cantus transeedentalis*, 
Instrument ten ma kształt organu i naśladnje głos 
ludzki. P. Hahn odbywał z nim próby w obecności 
króla saskiego Alberta na zamkn Pillnitz i zjednał 
sobie pochwały obecnych, wskutek czego zamierza 
produkować się w całej Europie. 


Śmierć i wesele. W tych dniach w Warszawie 


młoda, 18-letnia panna K^, poszła za mąż; w do- 


mu jej rodziców odbyły się w tymże dniu wieczo- 
rem weselne gody, na których liczni przyjaciele ba- 
wili się wybornie — i już nad ranem zabierali się 
odprowadzić nowozaślubioną parę do jej mieszkania, 
gdy nagle — panna młoda, zapewne ze zbytku wzru- 
szenia, dostała gwałtownego bicia serca. +. ezwano 
natychmiast lekarza — następnie zwołano konsylium. 
Wszystko to jednak nie odniosło skutku j piękne, 
młode dziewczę w kilka godzin po rozejściu się 
weselnych gości — na ręku rodziców i zrozpaczo- 
nego męża zakończyło życie. Przedwczoraj zwłoki 
tej biednej oblubienicy tenże sam orszak weselny, 
zamieniony w smutny kondukt pogrzebu — odpro- 
wadził na miejsce wiecznego spoczynku, Dziwnie się 
plecie na tym Bożym Świecie! 

Igrzyska gimnastyczne. Wychodząc z zasady, 
że obowiązkuwo przepisane dwie godziny 
gimnastyki tygodniowo, nie wystarczają jeszcze, by 
przywrócić należytą równowagę między umysłową 
pracą a wypoczynkiem ciała, uchwaliło grono nau- 
czycielskie gimnazynm w Lipsku w porze roku, 
w której pogoda na to zezwala, i w wolnych od 
godzin szkolnych chwilach urządzać z uczniami w nie 
dalekiej dolinie gry gimnastyczne i zabawawy. Aby 
zaś znaleźć środki na wydzierżawienie owej doliny, 
rozesłano w tym celu do rodziców uczniów odezwę 
sądząc, że dążność ta nauczycieli, znajdzie należyte 
poparcie. À 

Niespodziewany śpiewak. Wczoraj: — donosi 


jeden z Kuryerów warszawskich — podczas na- 


bożeństwa w tutejszym kościele parafialiym obecni 
usłyszeli nagle dochodzące z chóru kwilenie dzie- 
Gięcie. Był to rzeczywiście. niespodziewany Śpiewak, 
który zjawił się za sprawą pani „*„, biorącej udział 
w pieśniach -religijnych na chórze. Dziwne urodziny ! 

„Dzwóny kornewilskie" obchodzić będą dnia 
31 b. m. jubileasz 900 go przedstawienia w teatrze 
paryskim Folies dramatiques. 

Na Ischii osiadło już przeszło 200 rodzin w ba- 
rakach, szałasach i naprędce zbudowanych domkach. 
Panuje tam jeduak nieustanna obawa, aby się wstrzą- 
śnienia nie powtórzyły. Ludzie po większej części 
nocują pod otwartem niebem, a w dzień jak naj- 
mniej przebywają pod dachem. 

Nowa poczta. Jeden z obywateli ziemskich w 
hrubieszowskiem wytresował i przyuezył wronę do 
noszenia listów. Oryginalny ten posłaniec ma zna- 
komicie spełniać rozkazy swego pana, wskutek cze- 


go kilku sąsiadów wynalazcy nowego rodzaju poczty 


zamierza wprowadzić u siebie tę innowacyę. 

W wagonie. 

Konduktor. Panie, proszę o bilet. 

Pasażer. Jestem ze służby, moja fizyognomja 
jest więc dostatecznym biletem. 

Konduktor. Tak, — dobrze, to ją ostempluję. 
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Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne, 


Notatki bibliograficzne. 


Wyszło z druku nakładem zakładu drzeworytni- 
czego A. N apierkow skiego w Krakowie działko 
zatywłowane: „Święte pamiątki Krakowa“. Dzietko 
te opatrzone jest przeszło stu drzewotytami kościo- 
łów, ołtarzy, obrazów i pomników Krakowa oraz oko- 
lic, wykonanemi czysto i na dobrym papierze. Apro- 
bata rzymsko-katolickiego konsystorza w Krakowie 
odpowiada za treść. Cena dzieła 3 złr. 

— Książeczka o Sobieskim dla dzieci polskich, 
ułożył Józef Ohociszewski, Poznań 1883, nakładem 
księgarni ludowej. Cena 25 fen, (16 cent.) 

— Sen Turkawki, ongi woźnicy króla Jana III 
z nocy po odsieczy wiedeńskiej. W dwóchsetną ro 
cznicę oswobodzenia Wiednia przez Polaków, opo- 
wiedział Wł. Saława. Poznań, nakładem i drnkiem 


'J. I. Kraszewskiego. 1883. 


— Polacy i Rusini. Słowo z okazyi wyborów ks. Jó- 
zefa Kobyłańskiego, gr. kat. proboszcza. Lwów 1888, 
z drukarni Towarzystwa imienia Szewczenki. Cena 


NOWA REFOQ0ORMA. 


— Różnice między Unią a Schizmą pod wzgię- 
dem dogmatycznym i liturgicznym (odbitka z „Wia- 
domości katolickich*). Lwów. Nakładem Redakeyi 
„Wiadomości katolickich". Czcionkami drukarni lu- 
dowej. Cena 30 ct. Stronie 46. 

— Dr. Stanisław Stodolak. Wychowanie fizyczne 
i moralne wobec reformy gimnazyów. Kraków. 1883. 
Nakładem funduszu naukowego. Skład główny n 
S. A. Krzyżanowskiego. Cena 50 ct. Stronie 53. 

--—- Teodor Tomasz Jeż. Dachijszczyzna. Powieść 
z dziejów serbskich. Warszawa. 1883. Nakład i 
druk L. Lewentala. Cena 1 rs. 20 kop. Stronie 370. 

-—- Błędna Gwiazda. Komedya na tle czasów sta- 
nisławowskich przez Bronisł, Komorowskiego. Wie- 
deń. Nakładem księgarni Zygmunta Bensingera. Ce- 
na 80 ct. Stronie 100. 
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Dział ekonomiczny. 


„ Wieliczka, 28 sierpnia. Przesyłam wam dalszy 
ciąg wykazu nagród udzielonych na wystawie 
rolniezo-przemysłowej w Wieliczce w d. 27 bm. 

Produkta bydlęce (nabiał i wełna). Medl złoty 
Za = Dr. Stanisław Larysz Niedzielski 
ze Śledziejowice. Medal srebrny, Karol Czecz 
z Bierzanowa. Medal brązowy, Atanazy Benoe 
a Niegowiec i Kazimierz Żeleński z Cichawy. 
Medal złoty za sery: Atanazy Benoe z Niego- 
wiec. Medal srebrny, Kazimierz Żeleński z Ci- 
chawy. Medal brązowy, Targowski Bolesław 
z Tokarni. List pochwalny, Mrozińska Józefa 
z Uścia solnego. , 

Płody rolnicze: Medal złoty, Żeleński Sta- 
nisław z Grotkowie za pszenicę banatkę. Medal 
srebrny, dr. Stanisław Larysz Niedzielski 
ze Śledziejowice za produkcyę żyta, pszenicy jarej 
i traw, Czecz Karol z Bierzanowa za produk- 
cyę roślin okopowych. Medal brązowy, Atanazy 
Benoe z Niegowiec, za ogólne podniesienie pro- 
dukcyi zboża i uprawy chmielu. Władysław 
Strnszkiewicez z Niewiarowa za rzepak. Wła- 
dysław Massalski z Kurdwanowa za produk- 
cyę roślin pastewnych i okopowych. Listy po- 
chwalne, Stanisław Żeleński z Grodkowie za 
ogólną produkcyę zbóż i uprawę chmielu. Karol 
Czecz z Bierzanowa za ogólną produkeyę. Al- 
fons Lippoman z Dobranowiec za pszenicę. 
Ferdynand Bittmer z Wieliczki za owies. Ju- 
lian dr. Brzeziński z Łazan za usiłowanie 
podniesienia gatunku pszenicy zimowej. Adam 
Fink z Komornik za usiłowanie w produkcji 


aszy. 
j Tzoda chlewna: Medal srebrny, Atanazy B'e- 
noe z Niegowie za trzodę czystej krwi Yorks- 
chiry, Antoni Jezierski z Giebułtowa za trzo- 
dę czystej krwi. Medal brązowy, Władysław Strusz- 
kiewicz z Niewiarowa. List pochwalny, Karol 
Czecz z Bierzanowa. Nagrodę pieniężną, Fran- 
ciszek Michalik z Nłegowie za maciorę i kier- 
NOSA. 

W dziale owiec nie było odznaczenia 

Króliki: Bolesław Zachariasiewicz z Kra- 
kowa srebrny medal, za kollekcyą królików rasy 


kolekey» kur rasy poprawnej. Dr. Rasp z Bo- 

chni za umiejętne hodowanie różnych ras  Brą- 

zowy medal, Klementyna Lippoman z Do- 

braiowic. List pochwalny, Kwiecińska z Gra- 

jowa za drób i gęsie pomorskie. 

Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy 
zbożowej. 

Wiedeń, 28 sierpnia, godzina 12 rano. 
Pszenica na jesień złr. 10:77 do 10:82 
Zyto 8:85 do 840 
Owies M ea 47:15 d0 W 20 
Pszenica na wiosnę 1884 1150 — hienn 


n . 


Zyto - > SKM = 
Owies = ê 745 — 750. 
Kukurudza maj-czerwiec 1884 7:15 — 7-20. 


Usposobienie lepsze. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Warszawy piszą do Dziennika Poznań- 
skiego : 

Obeeną chwilę w stosunkach szkolnych możnaby 
nazwać sezonem dymisyj. Apuchtin wydaje wy- 
rok za wyrokiem. Dotąd podpisał ich czternaście 
dla dyrektorów, inspektorów i nauczycieli gimna- 
zyów. Są to przeważnie Rosyanie, lecz w opinii 
kuratora za nadto słabi, za mało energiezni. W ich 
liczbie znajduje się Hornberg, inspektor szkół w 
Warszawie, Krzyżanowski, dyrektor gimnazyum I, 
zwanego rosyjskiem, Sołneew, dyrektor gimn. III, 
Bulmering, dyrektor gimn. IV; z nauczycieli zaś 
Boguski, Herby, Sędzimir, Niedźwiedzki. Dymisya 
dostała się również naczelnikowi kancelaryi ku- 
ratorskiej Nikolskiemu i rektorowi uniwersytetu 
Błayowieszczeńskiemu. 

Jedni usunięci zostali pod pozorem wysługi lat, 
inni za niezłożenie kondolencyi, wielu przez in- 
trygę, w ogóle jednak dymisyami kierowała tenden- 
cya obsadzenia posad nowemi siłami rosyjskiemi. 

O uominacyach dotąd nie nie słychać, chociaż 


Z A 


francuskiej i normandzkiej. wania do zjazdu. 
Drób: Antoni Jezierski z Giebułtowa Paryż, 28 sierpnia. 


łany na-opróźnione posady. Wiadomo, iż rektorat 
dostaje się w ręce Ławrowskiego, dotychezasowego 
dyrektora instytutu filologicznego w Nieżynie. 

Od wyroku izby sądowej Żukowicz zakłada 
skargę kasacyjną do senatu. 

Od osób z Wilna przybyłych dowiaduję się, iż 
księża w rodzaju Sęczykowskiego uknuli spisek 
przeciwko biskupowi Hryniewieckiemu. Usiłowano 
otruć biskupa winem mszalnem podczas nabożeń- 
stwa. Spisek jednak wykryto i biskupa uprzedzono. 
O wypadku tym mówi dziś całe Wilno, powta- 
rzam go więc, zastrzegając się co do autentyczności. 


A= BENE. 


Teliegramy „Nowej Reformy: 


(Prywatne) 


Wiedeń, 28 sierpnia. Charakterystycznem dla 
drugiego dnia targu zbożowego było, że przy mniej- 
szym udziale, wcześniej się targ skończył niż zwy- 
kle. 

Dzisiaj także brak obrotu we wszelkich rodza- 
jach zboża i produktów — tylko jęczmień miał 
dość silny, a żyto słaby obrót. 

Pszenica pomimo pewnych ustępstw ze stro- 
ny sprzedających, prawie Żadnego nie miała 
obrotu. 

W ogóle cały tegoroczny targ międzynarodowy 
nosił cechę zupełnego braku interesu, a przy- 
czyną tego była zbyt wielka różnica między ce- 
nami, jakich anstryaccy i węgierscy sprzedający 
żądali, a temi, jakie ofiarowali zagraniczni, szcze- 
gólniej niemieccy kupcy. Przy małej z obu stron 
skłonności do ustępstw, różnica ta do samego 
zamknięcia targu nie wyrównała się. Jest jednak 
bardzo prawdopodobne, że w jesieni zagraniczne 
ceny podniosą się, co już na lwowskim targu 
zbożowym się objawi. 

Wiedeń, 28 sierpnia. Hrabia Paryża i książęta 
Nemours i Alençon, przybyli dziś do Wiednia i 
udali się o godzinie 1*/4 do Frohsdorf. 

Wiedeń, 28 sierpnia. N. fr. Presse w telegra- 
mie z Petersburga donosi, że pogłoska o zjeździe 
cara z cesarzem Wilhelmem jest nieuzasadniona. 

Peszt, 28 sierpnia. Pester Lloyd pisze: Mu- 
simy przestrzedz przed rozczarowaniem tych, 
którzy mniemają, że pobyt króla Karola w Wie- 
dniu zaznacza erę niezamąconej przyjaźni mię- 
dzy Austryą a Rumunią. 

Budapeszt, 28 sierpnia. Z wielu okolie Węgier 
dochodzą niepokojące wieści o mających wy- 
buchnąć zaburzeniach. Wiadomość o ogłoszeniu 
stanu oblężenia w Zalaerszeg dotąd nie sprawdzi- 
ła się. Są obawy rewolucyjnego wybuchu w Kroa- 
cyi. 

Preszburg, 28 sierpnia. W Grosmagendorf za- 
szły wczoraj zaburzenia. Kilkuset chłopów zbu- 
rzyło blisko 40 domów domów żydowskich, ucie- 
kających żydów maltretowano. Pisarza gminnego 
zraniono. 

Berlin, 28 sierpnia. Vossische Ztg. zapisuje 
pogłoskę o zjeździe cara z cesarzem Wilhelmem. 
Według National Ztg. poczyniono już przygoto- 


Festyn na korzyść ofiar 
katastrofy na wyspie Ischli, przyniósł pół miliona 
franków. 

Aleksandrya, 28 sierpnia. Z nienawiści do 
Europejczyków usiłowali Arabowie wczorajszej no- 
cy podpalić ambulansowe szpitale dla cholery- 
cznych. Zostali oni in flagranti ujęci i oddani 
pod sąd wojenny. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Buda-Peszt, 28 sierpnia. Nemzet ogłasza wia- 
domość z Zakany, że wczoraj w nocy w Gyeke- 
nyes, w pobliżu Csurgo na granicy kroackiej od- 
były się burzliwe demonstracye przeciw żydom. 
Zdaje się być pewnem, że przez obcą agitacyę 
podburzona ludność, napadła i spustoszyła miesz- 
kania żydowskie. 

Kronstadt, 28 sierpnia. 
chała do Kopenhagi. 

Berlin, 28 sierpnia. Rada związkowa przyjęła 
jednogłośnie układ handlowy z Hiszpanią, i udzieliła 
dodatkowo przyzwolenia do natychmiastowego 
wprowadzenia w życie. 

Londyn, 28 sierpnia. Z Batawii dnia 27 sier- 
pnia donoszą, że ostatniej nocy na wyspie wul- 
kanicznej Krakotoa, pojawiły się straszliwe wyhu- 
chy, które słychać było jeszcze w Souracarta. 
Deszcz popiołu dosięgnął do Tjeribon. Blask do- 
bywających się płomieni widziano w Batawii. — 
Serang zaś całkowicie było pogrążone w ciemno- 
ści; wyrzucone wybuchem kamienie, aż tam spa- 
dały. W Batawii równie panowała zupełna cie- 
mność, wszystkie lampy gazowe zgasły wczoraj 
wieczorem. Komunikacya z Anher na zachodniem 
wybrzeźn przerwana. Zachodzi obawa o tę miej- 
BCOWOŚĆ. 

Łondyn, 28 sierpnia. Do bióra Reutera dono- 
szą z Aleksandryi, że Malet przysposabia ogólne 
sprawozdanie o obecnem położeniu Egiptu, oma- 
wiające pomyślne rezultaty ostatnich reform. Puł- 
ki angielskie obozujące czasowo wżElwerdau i He- 
luan powrócą za parę dni do Kairu. Wielu ofi- 
cerów otrzymało urlopy od 1 września do 80 li- 
stopada. 


Para carska odje- 
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w tym zakresie przywrócone, jak było przed cho- 
lera. Prywatne depesze donoszą o śmierci królo- 
wej Madagaskaru. W stolicy i po prowincyach 
panuje spokój. 

Paryż, 28 sierpnia, Zemps ogłasza prywatną 
depeszę donoszącą, że dnia 23 siespnia Harmand 
i Champeaux przyjęci zostali w Hue przez króla 
z wszelkiemi oznakami bezwarunkówego podda- 
nia. 

Pełnomocnicy francuscy przedłożyli projekt u- 
kładu, który żąda zwrotu kosztów wojennych 
i obsadzenia fortu przy Hue aż do zupełnego u- 
spokojenia. Następnie *ąda, aby wojska anami- 
ekie w Tonkinie zostały Buetowi oddane do roz- 
porządzenia przeciw „czarnym flagom*, i żeby 
franeuski protektorat nowemi zupełnemi gwaran- 
cyami zapewniony, został całkowicie uznany. De- 
pesza zapewnia, że sprawa Tonkingu szybko zo- 
stanie załatwiona. 

Paryż, 28 sierpnia. W celu wzmocnienia sił 
w Togingu odejdzie ztąd 1500 żołnierzy między 
10 a 20 września. 

Wezoraj w Besançon przy regulowaniu rachun- 
ków przyszło do zamięszania między krajowcami 
a Włochami. Strzały padły z obu stron. Powa- 
ga mera nie znalazła posłuchu. Pięćdziesięciu 
Włochów uwięziono. 

Madryt, 28 sierpnia. Sprawa między Włocha- 
mi a Marokko została załatwiona. Marokko ma 
płacić odszkodowanie i spełnić żądane zadosyć- 
uczynienie. 

Kair, 28 sierpnia. W ostatnim dniu między 
wojskiem angielskiem w Suez zaszedł jeden przy- 
padek śmierci na cholerę. Trzech krajowców u- 
marło w dolnym Egipcie, 78 w górnym. 


Z amis po- 
prmtsiąra 


Wiedeń d. 28 sierpoia. i833 


„e 9m 39 


Kursa giełdowe. | 

Akcye kredytowe austr. . , | 2394. — 294-50 
a 4 węg. . . 2y4— | 294-50 
Unionbank, . Fa: 113 25 118-30 
Anglobank. 3% 109.50 | 19250 
Akcye kolei państw. , 3163 ! 317: — 
Lombardy  . . . . « 150.10 150 60 
Akcye Karola Ludwika . 294.25 294 50 
kolei doliny Elby . 21575 216:— 
Tramway. s. « sa «ar 0.6 15 228:75 227:80 
Linderbank . . 110-10 1010 
Renta złota węg. 8327 85:35 
Roble" rpg ee, + 117-59 717-50 
Prem.Węg. = "=. . an0 1138:52 

Usposobienie giełdy: spokojne 

Kursa urzędowe. 

Renta papierowa austr. . 744 78.40 
„ srebrna 09: '0 79:10 
n złota . PE 9360 09:60 
A Doa oWeg.. rowno || Q2:Ł0 93-47. 
Akcye Banku Austro-węgierskiego. | 837: — 837 — 
„ kredytowe austr. . . . . | 293:75 2194-40 
Londyn. MANA A74E | 119-80 119 80 
Napoleondor . 9:49 9:50 
Dukat . | 564 5ni 
Marka . m... amy 58:35 58:35 

Berlin d 28 sierpnia 1883. 
Banknoty . . . 2. E. iN 171:40 
Wiedeń SR . 17105 171:65 
Warszawa 201:55 201:20 
Rable i 4 22 — 201-85 
50/, Listy zast. król. polsk. 62:70 62-50 
43/5 n likwidacyjne . | 55:20 55.10 
Akeye Karola Ludwika . . . . | 1:637 126:25 
„ kredytowe rę 505. 506:50 


Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Tadeusz Rutotwski. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Często przez lekarzy zalecane prawdziwe Molla 
Seidlickie proszki łagodnie podniecające czynność 
kiszek, z korzyścią odznaczają się przed wszelki- 
mi innymi środkami w cierpieniach żołądka i 
trzewiów brzusznych. Cena pudełka 1 fi. apte- 
kach i składach materyałów aptecznych wyraźnie 
żądać należy Molla preparatu, opatrzonego marką 
ochronną i podpisem. Składy dla Galicyi wymie- 
nione są na ostatniej stronnicy tego numeru. 


| A | 

— Wystawa uieusiająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Sukiennicach oiwarta codziennie ad godz. 
1lej do $ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów. 

— Gabinet areheologiezny uniwersytetu Jagielloń= 
skiego (Collegium majus) xwidzać można codziennie. pd, 
12ej do lej próez n edzieł, świąt i feryi uniwersyteckich 

— Muzeum techn *zno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte cod iennie od g. 10ej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ai do Żej bezpłatnie, 

— Kopalnie Wieliczki mogą być zwiedozane w każdy 
wtorek, ezwartek i sobotę, o g. 2 m. 45 po połndniu się 
żeli zaś na który z dni tych święto przypada, zwiedza je-- 
saliny w dniu następnym po święcie. 
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Podziękowanie 


najszczersze składam Wielmożnemu Dr. 
Andrzejowi Obrzut, kolejowemu lekarzowi 
w Mszanie dolnej za zupełne wyleczenie 
mej żony z ciężkiej słabości. 
Za Jego trudy i poświęcenie, za współ- 
ezucie i zainteresowanie się losem pacy- 
entki, winienem Mu tych kilka słów 
szczerej prawdy, jako też zapewnienie 


dozgonnej wdzięczności. 
GE A a W. K. 1539 


KSIĘGARNIA 
D. E. Friedleina 


w Krakowie, Rynek Nr. 11, 
poleca skład swój wszelkich 


Książek Szkolnych 


map, atlasów, globusów, 
wzorów kaligraficznych i rysunkowych. 


Wielki wybór WZORÓW rysunkowych 
francuskich. 1845 1 6 


Francuz młody 


poszukuje pomieszczenia w Krakowie, do 
konwersacji z uczniami. 
Wiadomość i porozumienie się bliższe 
w Biurze nauczycielskiem Heleny Nowo- 
leckiej, ul. Wiślna Nr. 9. 18421 3 


PRACOWNIA BLACHARSKA 
dlabadowii i ornamentyki naczyń domowych i kuchennych 


Karola Markosa 


przy ul. Szpitalnej, wprost Kasy Oszczędn. w Krakowie 


poleca P. T. Publiczności wielki skład Na- 
czyń kuchennych i domowych, przyrządy 


kąpiolowe, wychodki nadkanałowe i pisnary. 
Podejmuje się urządzenia wodociągów, wen- 
tylacyj, kanalizacyi domowej, wstrzymującej 
wszelkie szkodliwe wyziewy. Zaprowadza 
dzwonki elektryczne i pnenmatyczne tuby. 
Wyrabin wszelkie odlewy i gzymsy cynkowe. 
Poleca wielki wybór tac, maszynek do kawy, 
i klatek drucianych. 
Obstalunki zamiejscowe załatwiam spiesznie 


i sumiennie. 
SMS" Ceny nmiarkowane. 1121 36 


strojów, Kiel damskich 


Mme Anna 
przy u. Szewskiej Nr, 21 w Krakowię 


został świeżo zaopatrzony na zbli- 
żającą się porę w znaczny wybór 
kapeluszy, kwiatów, piór i koronek 

paryskich. 188319 


Interes 


bardzo intratny, w jednem z miast obwo- 
dowych w Galicyi, mogący przynieść 
dochodu miesięcznie przeszło 100 złr. wa. 
jest zaraz za złożeniem -600—800 złr. 
kaucyi do wzięcia. 

Wymaganą jest gruntowna znajomość 
języka polskiego oraz niemieckiego. Oferty 
należy przesyłać do dnia 30 b. m. pod 
literą „J. K.* 1023 główna poczta, poste 

restante w Krakowie: 


VVażne" 


Polecamy wielki wybór ubiorów 
wojskowych dła P. T. jednoro- 
cznych ochotników, oraz wszelkie 
przybory w ten zakres wchodzące 
po najprzystępniejszych cenach. 
Polecamy się łaskawej pamięci 


Schulz & Stachowicz 


krawcy 13 i 98 pułku piechoty, tudzież 
9 pułku polnej artyleryi 
ulica ś. Anny L.5 w Krakowie. 


a 12 36) 


(1832 3 4) 


NOWA REFORMA. 


KSIĘGARNIA K. BARTOSZEWICZA 


Kraków. (Rynek, Hotel Drezdeński) 
wydała świeżo swoim nakładem: 


Tymoteusz Lipiński. Zapiski z lat 1825—1831 Kraków 1888 


2 lub 3 studentów 


z niższych lub średnich szkół może 


1742 8 9 |znależć mieszkanie w Rynku glównym 


i wikt, oraz rodzicielską opiekę u nau- 
ezyciela emer. szkół publicznych za mier- 


2 złr. | nem wynagrodzeniem. Bliższa wiadomość 


Pieśni Polskie, zbiór patriotycznych utworów w wydaniu miniaturowem.|u Wgo Heumanna w Rynku głównym 


Oprócz pieśni narodowych, zawiera poezye Mickiewicza, Słowackiego, Pola, Ujej-|pod Nr. 13 na I piętrze. 


skiego, Goszczyńskiego i t. d. SSE Ls. A 0 ent. 
Dzieduszycka Anastazja hr., Listy nauczycielki, Kraków 1883 . 1 złr. 
Buszczyński Stefan, Kraszewski-więzień i Niemcy. Kraków 1883 . 30 cnt. 
Kraków 


Nowelie Jokaja, Dickensa, Turgeniewa, Daudeta, Croppe'go, Puszkina. 
1888. 2 zeszyty. Każdy zeszyt po . (7. FL Py R 


4 WĘGLE KRAJOWE 3% 


Molla Proszki Sejdlicke. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli nn każdej etykiecie pu- 

j dełka wydrukowany jest orzeł 
A) jj jA i moja firma. 

WSZTA A WA Cd 30 lat zawsze z najlepszym 

Et 3 skutkiem używane na wszelkiego 

ZF ry aP N) rodzaju choroby żołądka 

W i przeciw zwicehniętemu 

4 54 trawieniu (brak apetytu, za- 


50 ent. 


Niniejszem mam zaszczyt oznajmić Sz. Publiczności tak miejscowej jak i zamiejscowej, 
iż dostarczam z kopalń hr. Potockiego węgla w grubych kawałkach dosKo- 
nale się palącego, a co do jakości pruskiemu wcale nieustępującego. 
Ręcząc za znakomitą jakość i dobroć, spodziewam się, iż węgiel teu będzie szczególnie 
w naszym kraju wielce poszukiwanym, zwłaszeza że paląc się Baale, wydaje wiele © 
ciepła i mało pozostawia popiołu. 

Nadmieniając w koneu, iż gotów jestem dostarczać „tego węgla począwszy od 50 eetnr. 

w jakiejkolwiek ilości z odstawieniem do domu a względnie do piwnicy, polecam się 
łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. 823 2 3 


Z uszanowaniem LĄ Unger. 


Zamówienia, które szybko wykonywane będą. uskuteczniać można u mnie przy ul. Augu- 
styańskiej L. 19, tudzież w handlu skór A. Ungera przy ul. $. Tomasza L. 19. 


twardzeniu itp.) przeciw kon- 
gestlom krwi ł cierpie- 
uiom hemoroidalnym, 


1812 3-3 


Akademik 


mogący uczęszczać na wykłady, potrzebny 
jest jako instruktor domowy, posia- 
dający gruntownie język niemie- 
eki. Starszy ma pierwszeństwo. Zgłosić 
się można do sklepu p. Wolańskiej 
Mały Rynek. 1816 3 3 


Poszukuje się dla gorzelni w Galieyi, 
doświadezonego i uzdolnionego 


gsorzelnika, 


oraz z odbytą praktyką, starszego 


nrzędnika ekonomicznego 


Zgłoszenia z odpisem świadectw przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy“ pod 1l.: 
A. B. 1%. 1818 3 3 


biór Ćwiczeń Piśmien- 

nych dia szkół ludowych 

pospolitych zastósowany do pla- 

nu naukowego i książek szkolnych 
obeenie używanych. 

Podręcznik dla nauczycieli za- 

wierający około 600 opracowanych zadań, 


Ułożył Stamisłuw Pallan kierownik 
szkoły w Pilznie. 


Szczególnie zalecone osobom zatrudnionym przy zajęciu siedzącem. JJG" Fałszywe wyroby będą Nabyć można u autora po cenie 1 złr. 


. sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I złr. w. a. 


Wódka Francuska i Sól 


Jako weteranie do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów 

członków i paraliżowań. bológłowy, uszów i zębów: jako kompresy we wszelkich skalaceniach 

i ranach. zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana wnagłej słabości, wymio- 
tach, kolkach i rozwolnieeiu. — Flaszka zdokładnym opisem 80 centów. 


| = Tylko prawdziwa jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 

i znak chronny Molia. 

QQLEJ TRANOWY M. KROHN & Co. 
w Bergen (w Norwegii) 


Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku: 
Flaszka z opisem użycia kosztuje I złr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchiauben. 


Uprasza się P. T. Kubliczność wyraźnie żądać preparatów MOGŁA i ti tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 


Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobierajski apt., Mi- 
kołaj Jawornicki kupiec i Stanisław Feintuch kupiec, — w Biały A. Reichert apt., k Keler apt. — 
w BRODACH M. Kulak aot., Ed. Liska apt. — w GLINIANACH A. Helm apt. — w GURA- 
HUMORA E. Boterat apt. — w JAROSŁAWIU J. Rohu apt.. — we LWOWIE J. Beiser apt., 
S. Rucker apt., F. W. Królikowski, Hibner 6 Hanke, — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski 
apt., W. Filipek apt., Kosterkiewiez wdowa — w NOWYM TARGU C. Laur, — w PRZEMYŚLU 
F. Nahlig ant. — w PODGÓRZU S. Schiesiuger. — w RZESZOWIE J. Schaiter i Spółka, — 
w SĘDZISZÓWIE Jan Mezerski apt., — w STANISŁAWOWIE A. Amirowiez apt., — w TARNO- 
POLU F, Jamrógiewiez apt, — w TARNOWIE W. T: A. Wielogórski, W. Móldner i Spółka, 
F. Leszczyński, — w WADOWICACH Ig. Brosig,— w ZBARAŻU Isidor Siissermann. (1420 18 52) 


Przez wysoki rząd $ Jego Król. Mości 
u 


K RÓ L AZAR szwedzkiego 
uprzywiliowany R Dr. Fr. Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijamy pień, znanym jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najlepszy środek upiększający; jeżeli jednak sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrzą- 
dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie cudownego skutku. 


Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz lub inne części ciała tym sokiem, to już na drugi dzień odpada 
prawie nieznacznie łupież ze skóry, która przez to staje się bielntką i delikatną 


Balsam ten wygładza pozostałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i nadaje jej młodocianą barwę, 
cerze przywraca białość, delikatność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, plamy wą- 
trobiane, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. — Cena słoika z opisem 


użycia 1 złr. 50 cnt. — W KRAKOWIE do nabycia w aptece W. REDYKA. 
Z Z ZZ a 


1117 20 


z głową, usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu, 
oraz bez kuracyi głodowej w przeciągu 2 godzin lekar- 


Tasiemca 


stwo apteki „zum hl. Georg“ w Wiedniu, V., Wimmergasse Nr. 3. | @ 


za egzemplarz. 1727 6 7 


1. PAWEŁ LIEBE w DREZNIE. 


Dwanaście razy premiowany. Fabryka 
założona w r. 1866. 


Liebego Ekstrakt sło- 


dowy czysty 1 stężony znany środek 
przeciw kaszlom, uznany za bardzo znako- 
mity lek w zastąrzałych cierpieniach dróg 
oddechowych. 

Ten sam wyciąg z żelazem 
z powodu łatwej strawności zalecamy w 
hlednicy i niedokrówności. 

Ten sam wyciąg z chininą i 
żelazem używany w rękonwalescencyi 
w celu usuniecia braku apetytu, 
newralgii i migreny ze znakomitym 
skutkiem. 

Ten sam wyciąg z wapnem 
zalecany w cierpieniach płue i kości, prz 
trudnem zabkowaniu. a w ostatnich czasae 
także dla niewiast (Dr. Delattre Union me- 
dieale). 

Ten sam wyciąg z tranem 
rybima łatwo strawny, chętnie spożywany 
w zastępstwie czystego tranu rybiego (po- 
dobny do orszady). 1612 1 3 
Poleca Apteka E. Stsckmara w Krakowie. 


De. Ludwik Wiszniewski 
już powrócił i ordynuje 
jak zwykle od 3 do 4. 


1830 3 8 


Subjekt 
z handlu korzennego i win, z kilkuletnią 
praktyką, w każdej gałęzi Swego zawodu 
uzdolniony, z chlubnemi świwdectwami, 
poszukuje umieszezenia. Łaskawe oferty 
M. Muchowiez post. rest. Grybów. 
1819 2 3 


Osoby zamożniejsze 


życzące umieścić jednego lub dwóch 

chlopczyków przy familii pod tro- 

skliwą opieką, raczę się zgłosić: Ulica 

róg Starowiślnej i Wielopola, I. piętro. 
1834 2 3 


TAOTE ET ZONA 
Salon mód paryskich 
uliea Wislna Nr. 9, 
zaopatrzony w świeży wybór kapeluszy, 
kwiatów i piór paryskich. 


PRACOWNIA SUKIEN 


Materyały na suknie balowe i kostiumy 
w wielkim wyborze. 1813 4 6' 


Klementyna Chojecka. 


dobrze tresowany, zaraz do sprzedaria. 
Wiadomość we Fabryce kamieniarskiej 
Fab. Hochstima, ul. ś. Gertrudy. 


152923 


Nasienie Rzepy pastewnej 


ŚCIEBNIANKI 
4 litr czyli kwarte 1 złr. w. a., poleca 


J. BULSIEWICZ 


SKŁAD NASION w BOCHNI. (1658 16 18) 


NH horoby ; 
sekretne. * 


Leczę na podstawie najnow- 
szych umiejętnych badań, nawet w przy- 
padkach zrozpaczonych, beż przerwania 
zwykłych zajęć. Podobnież najzłośliwsze 
skutki tajnych grzechów młodości (ona- 
nii) zdenerwowania i wyniszczenła (im- 
potencyij. Największa dyskrecya. Upraszam 
o dokładną historyę choroby. 


Dr. Beila. 


Członek wielu towarzystw nauk. i t. d. 
Paris 6 Place de ła Nation, 6. 


© LO 


(KEINCSEM- 


a 5 wygr. po zir. 


Cena losu tyl 


© 


słaniem należytości 


CA ©0636 
TERYA $8 
Klubu wyścigów konnych Węcierskich 


w Buda-Peszcie 


Ciągnienie losów dnia 22 Października 1883 r. 


Główna wygrana złr. 50,000, 20,000, 10,000, 8.000, 6,000, 
5,000. Następnie 2 wygrane po żłr. 4,000, 3 wygr. po zir, 
2,000. Pomniejsze wygrane w liczbie sztuk 9984. 
Każda wygrana suma gotówką wypłaca się w Biurze loteryi Klubu wy- 

ścigów konnych. 


Wyłączna rozprzedaż losów znajduje się w Administracyi Nowej 
Reformy, Kraków, ul. $. Jana 13, gdzie ró- 
wnież uskutecznia się zamówienia z prowincyi za nade- 


LOTTERI E) 


3.000 


ko złr. Í w. a. 


1643 7 © 


ceecee 


i marki pocztowej. 


Kraków 29 Sierpnia 1883. 
Uezniów 
szkół średnich i ludowych przyjmuje na 
stół i mieszkanie nauczyciel bezdzietny, 
miestkający o kilkanaście kroków od gi- 
„mnązyum św. Anny. Za dozór, zdrowy 
wikt i suchę mieszkanie ręczy się. Wia- 
domość przy ul. Szewskiej 21, II. p. 

od frontu. 1841 1 2 


Apteka w Tarnobrzegu 


potrzebne asystenta. 


1844 1 3 


Przy nlicy Szewskiej Nr. 17, IL D. 


przyjmuję jak lat poprzednich 


PP. Studentów 


na mieszkanie i wikt. Korepetycye i for- 
tepian na żądanie. Porozumienie ustne 
lub pisemne: Jan M. tamże. 176766 


W willi budowniczego Knausa 
przy ulicy ś. Sebastyana jest do 
wynajęcia 


Stajnia, Wozownia 
i komory na rekwizyta stajęnne 


Wiadomość nó miejscu. 1749 4 


Do wydzierżawienia 


Rostanracja w hotelu Victoria” 


w Krakowie. 


Porozumienie osobiste lub listowne. Po- 
śrędnictwo wykluczone. 1796 4 6 


W” po urzędniku pragnie przyjąć 
Panienki, uczęsżczające do Zakła- 
dów naukowych. Fortepian i lekcye 
w miiejstu. Zapewnia się opiekę sumien- 
ną. — Wiadomość: ulica Straszewskiego 
na Kochanowie, II piętro, u pani 
Służewskiej. 4 3-8 


[zy 
Go 
| 
SO 


Kandydat notaryalny 


z prowinceyi, 
z kilkuletnią praktyką adwokacką i nale- 
żytą rutyną, poszukuje umieszczenia 
w kancelarfi notaryalnej. — Bliższej wia- 
domości udzieli Dr. THI adwokat 
we Lwowie. 1461 6 6 


ze źródeł 
, 4 , © 
w Wysowie 
świeżo ezerpane znajdują się 
na składzie w Krakowie w han- 
dlach: 
pp: J. Wentzla, 
J. Janigi, 
W. Goldwassera w głó- 
wnym Rynku, 
J. Gioldwassera na Stra- 
domiu, 
w aptece Pod Murzynem, 
A p. JK. Wiszniew- 
skiego. 


W PRZEMYŚLU: 


w aptece p.. Bajera, 
A n M. IKozłowskie- 


Bo 
w handłu „ 8. Landau'a, 
R „ M. Kruga. 

Dobre korkowanie. Na stronie wewnę- 
trznej korka jest napis: Wody mine- 
ralne Wysowa. 

Zarząd Zakładu Kąpielowego 

w Wysowie. 162% 44 


P Rz EW O D N I EE A DRES O W Y: "W 


APTEKI: 


REDYK Wiktor, „Pod Barankiem*, Mały Rynek. | NOWICKI A, Gł. Rynek, L. 26. 


TRAUCZYŃSKI Jozef, „Pod trzema Koronami*, 
Gł. Rynek 22. 
WISZNIEWSKI K., „Pod Gwiazdą*. ul. Florjańska. 


ASFALT: 
WASILKOWSKI Zygmunt, ul. Ś. Jana, L. 13. 


BŁAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 
SOBOLEWSKI Ignacy, ul. Grodzka L. 3. 


BROŃ i PRZYBORY MYŚLIWSKIE: 
HOÓFELMAJER C., (skł. galanter.) Sukiennice 16. 


CUKIERNIE: 
KNDWIAKOWSKI 3. K., ul. Florjańska. 
KREJS Jan, przy ulicy Florjańskiej L. 38. 
MAURIZIO P, (d. Radolfi), linia A—B. 

REHMAN | HENDRICH, Sukiennice. 
ROSZKOWSKI Adam, GI. Rynek i róg Szewskiej. 
DRUKARNIE: 

DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. ś. Jana L. 13. 


KANTORY WYMIANY: 


RAPOPORT Józef, (komisowo-weksl.) Gł. Rynek, 
linia A—B. 


FABRYKA KRAJOWA BIELIZNY: 


FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 
MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny. 
FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
JONAS T., ulica ś. Jana Nr. 5. 
FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
HOCHSTIM Fahlan, ul Ś. Gertrudy. 


KSIĘGARNIE: 
BARTOSZEWICZ K., Rynek, Hotel Drezdeński, 
(tanie wydawnietwo klasyków polskich). 
KRZYŻANOWSKI 8. A., (Skład i wypożyczalnia 
(Nut muz.), Rynek, linia A—B. 
i LEKARZE - DENTYŚCI: 
NE . | DŁUŻYŃSKI Jan, ul. Florjańska 12, I. p., ordy- 
HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW: Bije Wo Pino Ate pó daładhiu. 
KARAŚ Michał, (restaur. i piwiar.) Mały Rynek 7. | GOEBEL Karol, Dr. med., Dceent Uniw. Jagiell. 
MIKA lan I SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem* Gł. Rynek | ul. Franciszkańska l. 10, ordynuje od 10 rano 
(Krzysztofory). do 3 po południu. 
HREBENDA Władysł. drd d. dynuj - 
HANDEL KOLON. i WIN: ; a e a ZO ini 


dziennie od 9—1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
JANIGA J., Linia A—B, (dom własny). Nr. 17, obok kasy oszczędności. 


INTROLIGATORZY: „, LITOGRAFIE: | 
WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboty książ- ORA Aureli, ul. Szewska, „Pod jTopor- 


kowe i galanteryjne. ŁAZIENKI: 
JUBILERZY: ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tuszami, 
GŁOWACKI Waclaw, Gł. Rynek i róg Brackiej. przy ulicy św. Gertrudy |. 18, urzą- 
WOJCIECHOWSKI J., ul. Szewska, L. 9. dzone z największym komfortem na sposób za- 
graniczny. Ceny umiarkowane. 


ukarri Związkowej w Krakowie. 


MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. 


MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ: 


SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: 


RAYAL Ignacy, (Fabryka pościeli) Rynek A-B | FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka é. Wojciecha, | FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 


MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH: 
ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice. 


MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 


MAGAZYNY NOWOŚCI: 


J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4. i 

FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9. vy 

JAN FISCHER, w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 

FEINTUCH Leon, Sukiennice. , 

GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—B. 

RUDNICKI Józef dawniej .C, Włeozorek), Hotel 

Drezdeński, Linia A —B. 


MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., ul. Grodzka. 


MAGAZYN NICI i BAWEŁNY: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9. l , 
HAHN Bruno, ul. Grodzka 1. 2, pob.ręczne i zabawki. 
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ynek 9. 
MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH: 
BEDNARGZYK Andrzej, ul. Wiślna 1. 8, dem Za- 
wadzkieh, (zapas towarów francuskich). 
LIPCZYŃSKI Adam, Linia A—B. 
PASSYGA Lson, krawiec męski, ul. Sławkowsk 23. 


MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka á. Wojciecha, 
Rynók 9. 
MECHANIK i OPTYK: 
PREYER Emi, przy ul. Florjańskiej 1. 24, II. pię- 
tro. (Urządza także tanio światła elektryezne. 
RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stan., u. Wiślma L. 3, kuchnie wyborna. 
RZEWUSKI Stnnisław, ul. Florjańska, 3 bilardy 
do zabawy. 
STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Schwa- 
chacka piwiarnia). 

STUHR Leopold. ul. Kolejowa i Lubicz Nr. 1. 
SZCZERBAK M., (Piw. Okocimeka) u. Florjsńska 31 
RYTOWNIK: 

KAUZAL Jan, ul. Szewska 5. 

SKŁADY BIELIZNY: 

BEYER i SPÓŁKA, Sukiennice. 

A. SKÓRCZEWSKI I POLAKIEWICZ, (Magazyn to- 
warów galanteryjnych), ul. Florjańska 48. 


Rynek 9. 

SKŁADY FORTEPIANÓW. 
GABRYELSKA B., Plac Szczepański L. 9, I. piętro. 
MASŁOWSKA Fr., ul. ó Jana 13. 


SKŁAD FUTER: 
CHĘCIŃSKI Fr., Plac WW. Świętych, obok Magistr. 
SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK: 
3. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4. 
LUBANSKI F., Plac Dominikański, L. 5. 
SKŁADY MASZYN DO SZYCIA: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka 8. Wojciecha, 
Rynek 9. 
JONAS T.. ul. św. Jana L. 5. 
NIEMETZ H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratusz. 


SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 


FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9 


ŚLUSARNIE: 

GRAMATYKA Temasz, ul. Grodzka, L. 29. 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 
SZUBERT A., ui. Krupnicza 1. 7. (s4 do nabycia 

fotografie mistrza Matejki i innych art.). 
ZEGARMISTRZE: 
SATALECKI Józef, Q2. Rynek, vis-ś-vie é. Woje. 
SULIKOWSKI A, ni. Grodzka 1 


Qdpowiedziainy zarządca drukarni À Śrryewsu! 
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